
Materiały

U N IW ER SY TET PO ZN A Ń SK I NA PO C Z Ą TK U  H IT L E R O W S K IE J O K U P A C JI1

S ierp ień  je s t zw yk le  m iesiącem  ciszy  w  gm achach  u n iw ersy teck ich . Inaczej był° 
w  1.939 r. G roźba w ojny , b liskość gran icy , ew en tua lność  ew ak u ac ji w yw ołały  nie­
zw yczajne  w  ty m  okresie  ożyw ienie. P ow szechna by ła  n ad z ie ja , że w o jna  n ie  wy­
buchn ie , n iem n ie j w zglądy ostrożności nak azy w ały  się z n ią  liczyć. K ierow nicy  po­
szczególnych zak ładów  rozw ażali m ożliw ości zabezpieczenia zbiorów  i p r z y r z ą d ó w  

naukow ych  p rzed  sk u tk am i w ojny , w  re k to ra c ie  toczyły się d y sk u sje  n ad  tym , jakie 
a k ta  na leżałoby  w  raz ie  e w ak u ac ji z P oznan ia  w y w ie ź ć 2. Poza tym  jed n ak  — w łaśnie 
ze w zględu  n a  w iarę , że pokój p rzecież będzie trw a ł —  k ie row n ic tw o  U n i w e r s y t e t u  

przygo tow yw ało  się do zb liżającego  się p o czą tku  ro k u  akadem ickiego . To by ł druS1 
k ie ru n e k  p racy . W  tak ie j oto chw ili nadeszła  w  dn iu  1 w rześn ia  1939 w ieść o wy' 
b u ch u  w ojny. W d z iekanac ie  w ydzia łu  p raw no-ekonom icznego  obradow ała  w łaśnie 
R ada W ydziałow a pod p rzew odn ic tw em  dziekana n a  rok  1939/40, prof. d ra  Z y g m u n t a  

W ojciechow sk iego3, k iedy  p ierw sze  n iem ieckie  bom by p ad ły  n a  Poznań . Posiedzenie 
przerw ano . O d tąd  b y ła  jasne , w  k tó ry m  k ie ru n k u  należało  zw rócić w ysiłk i.

D zieje  p ierw szych  d n i w o jn y  dzie lą  się n a  lo sy  ew akuow anych  i tych , którzy 
zosta li w  Poznan iu . B iu ra  dz iek an a tó w  ii kom isji egzam inacy jnych  m iały  być wraz 
z a k ta m i przew iezione do Ja ro s ław ia  nad  S an . D okum en ty  ew ak u acy jn e  w ydano  oso­
bom  do te j akcji, p rzew idzianym  ju ż  w  dn iu  w ybuchu  w ojny. K w e s tu ra  r o z p o c z ę ł a  

w y p ła tę  pen sji na  ok res trzech  miesiięcy d la  w szystk ich  p racow ników . C hw ila  zaw a- 
gonow ania m iała  być później po d an a  do w iadom ości. To sta ło  się w niedzielę 3 w rze­
śn ia  p rzed  po łudn iem  przez ' gońców  un iw ersy teck ich . MOano za ładow ać się do wagonu 
w  pociągu ew akuacy jnym  na  ra m p ie  D w orca T ow arow ego od ul. T ow arow ej. O otrzy­
m an iu  jak ichko lw iek  środków  prze jazdu  n a  dw orzec n ie  by ło  oczyw iście m ow y. Osoby 
przeznaczone do ew ak u ac ji w raz  z rodz inam i u d aw a ły  się na  D w orzec T ow arow y P 0'  
s łu g u jąc  się m ałym i w ózkam i ręcznym i. N a dw orcu  okazało  się, że na  U n i w e r s y t e t  

razem  z A rch iw um  P aństw ow ym  przeznaczone są  dw a w ozy tow arow e niewielkie)

1 Autoram i w ydrukow anych tu m ateriaiów  są: J. J. B ossow ski, K. M. Pospieszalski, K. Ty' 
m ien ieck i i  Z. W ojciechow ski. Z. W ojciechow ski opracował losy  transportu ew akuacyjnej0, 
J. J. Bossow ski — spraw ę zakładników , K. T ym ienieck i zezw olił na przedruk wyja.tków z sweg° 
pam iętnika, pozostałe zagadnienia opracow ał K. M. Pospieszalski, który też sporządził protokoły
o w spom nieniach poszczególnych profesorów  i zestaw ił całość. Prof. B ossow ski oparł się  na 
w łasnych  wspom nieniach, inform acjach Kazim ierza Kolańczyka, Sew eryna Szelejaka i Joachim3 
K ajzerskiego oraz spisach zak ład n ik ó w , z k tó ry c h  je d e n  z n a jd u je  się  w  a rch iw u m  In s ty tu t11 
Zachodniego (I. Z. Dok. 1-189). W spom nienia J. J. B ossow skiego b y ły  już w  obszerniejsza  
redakcji drukow ane (Zakładnicy M iasta Poznania, Przegląd W ielkopolski 1946, oraz H. SzołdrsK®> 
W alka z kulturą polską, U n iw ersytet Poznański podczas okupacji, Poznań 1948, K sięg. Akad.)- 
Część w spom nień K. T ym ienieck iego, a m ianow icie w yjątek  dotyczący pobytu St. Pawło"'.' 
sk iego  w  w ięzien iu  zostały rów nież w ydrukow ane w  w spom nianym  w yżej zbiorze H. SzołdrskieJ’ 
Z tego w zględu ograniczono się w  naszej pracy do krótkiego ich streszczenia. Ponadto w yKcr 
rzystano użyczony przez prof. Taylora jego pam iętnik.

* Wśród resztek przedw ojennych akt U niw ersytetu  Poznańskiego zachowała się  tecz^9 
zaw ierająca korespondencję w  spraw ie przygotow ań do ew akuacji w artościow ych przedmiotów  
z  zakładów  w ydziału  m at.-przyr. (nr 1142).

! Rektorem  na rok 1939—40 był prof. S tefan Dąbrow ski z w ydziału  lekarskiego, na dziekan*1̂  
w ybrano w  czerw cu 1939: prof. Z. W ojciechow skiego (w ydział praw no-ekonom iczny), pr°J' 
St. K alandyka (w ydział lekarski), prof. Łucjana K am ińskiego (w ydział hum anistyczny), pr°
J. Suszkę (w ydział m at.-przyrodniczy); dyrektorem  oddziału farm aceutycznego przy wydział® 
m at.-przyrodniczym  był prof. dr J. Dobrowolski.
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Pojemności. M iędzy ew akuantam ii znaleźli się ów cześni dz iekan i w ydziałów : p raw n o - 
ekonom icznego, hum an istycznego  i m atem atyczno-p rzyrodn iczego  oraz  znaczna część 
Personelu adm in is tracy jn eg o , razem  ze sek re ta rzam i U n iw ersy te tu  i jego kw estorem .

o w ieczora czekano d a rem n ie  na  uruchom ieni e  tran sp o rtu . T ak  przeczekano  ca łą  noc. 
N astępnego ra n a  doręczono egzem plarze p ra sy  po ran n e j, w  k tó re j zam ieszczone by ły  
kom unikaty  i odezw y. T ra n sp o r t ru szy ł p rzed  po łudniem , d n ia  4 w rześn ia ; jad ący  
s3dzUi, że zapew ne na  d ług i czas żegna ją  się  z m iastem . Pod S w arzędzem  zak u ­
piono pew n e  ilości, św ieżego ch leba . D opiero  pod w ieczór d o ta r ł pociąg  ido W rześni, 
edzie na s tac ji rad io  podaw ało  w iadom ości o zachow an iu  s ię  posła  słow ackiego 
^  W arszaw ie. P o w ta rzan o  te w iadom ości w  k ilk u  językach; u w ażny  słuchacz  o iien - 
tował się, że n ie  m a  w iadom ości pom yślnych , sko ra  taka , stosunkow o n ie is to tn a  
®Prawa zab ie ra  ty le  czasu w  ram ach  au d y c ji rad iow ej.

P ociąg  m in ą ł W rześnię i za trzy m ał się n a  m ałej stacy jce  za W rześnią, tu ż  obok 
^ ż e g o  po la  k u k u ry d zy . T u ta j nadeszła  w iadom ość, że w  nocy  .na dw orzec w e  W rze­
l i  rzucono bom by lotnicze. Z bo m b am i zapoznał się tr a n sp o r t W łaśnie koło tego 
Pola, P asażerow ie  pan iczn ie  k ry l i  s ię  w  k u k u rydzy , k tó ra  pożiu ej zo stała  g ru n to w n ie  
b o m b a rd o w a n a  i o strzelana. W idać było ucieczkę całych wsi. G ospodarze w  o sta tn ie j 
chw ili ładow ali w ozy i k ie row ali się k u  w schodow i. N ocą dochodził n ieu s tan n y  tu rk o t 
0,5 stro n y  szosy. W ojska cofały się po lnym i drogam i, a le  i  tu  d o pada ły  je  sam oloty.

P od  K on inem  ew ak u an c i b y li św iad k am i po jed y n k u  a r ty le r i i  p rzeciw lo tn iczej
2 sam olotam i n iep rzy jac ie lsk im i. T ak  pociąg  d o ta r ł w  końcu  do dw orca  w  Kole. 
bzień  by ł pogodny, je s ien n ie  słoneczny i ludz ie  pow ychodzili z w agonów , ażeby  się 
^ y ć .  W  tym  m om encie  n a s tąp ił ciężki n a lo t k ilk u  bomlbowców, k tó re  n u rk o w a ły
5 obrzuciły  tra n sp o r t (bombami z n isk ie j w ysokości. N a szczęście w ów czas n ik t  n ie  
K§inął.

W tym że K ole ew akuanc i dow iedzie li się, że już p ierw szego d n ia  w o jn y  na  
dworcu zosta ł zbom bardow any  pociąg  w iozący dzieci k o le ja rzy  ew akuow anych  z K ro ­
toszyna. M ów iono w ów czas, że zginęło  113 dzieci.

N a dw orcu  n ie  b y ło  sy s tem atycznej obsługi. U trzym an ie  dw orca  w ru ch u  n a le ­
p o  zaw dzięczać ty lko  n iezw ykłe j obow iązkow ości niższego persone lu  kolejow ego, 
który p e łn ił służbę bez p rzerw y , choć n ie  o trzym yw ał żadnej dyspozycji i n ie  pozo­
staw ał pod żad n ą  k o n tro lą .

P ociąg  zw olna p o su w ał się d a le j w  s tro n ę  K u tn a , s ta le  bom bardow any . N ik t
2 Podróżnych n ie  o rien to w ał się w  s tan ie  d z ia łań  w ojennych . Tylko g łuchy  g rzm ot 
ci<5ż'kich dział zw iastow ał, że fro n t zn a jd u je  się w  n iew ielk ie j odległości.

Za K ołem  lokom otyw a pociągu ew akuacy jnego  w ypad ła  z szyn w strzy m u jąc  tym  
^ m y m  b ieg  w szystk ich  dalszych tran sp o rtó w . D zięki ogrom nem u w ysiłkow i i o fia r- 
n°ści jadących  u d a ło  si ę ją  z pow ro tem  ustaw ić  n a  szynach, ilnną sy s tem aty czn ą  
^zeszitodą był b ra k  w ęgla. Palono  drzew em  przygodn ie  zdobyw anym . P arow óz  m usia ł

s ta le  u trzy m y w an y  w  s tan ie  pogotow ia, a  opału  było m ało.
W  tychże s tro n ach  doszło do n ieuch ronnego  w  tak ich  w a ru n k ach  zderzen ia . Pociąg, 

^ ó ry rn  jech a ł tra n sp o rt un iw ersy teck i, ud e rzy ł n a  jad ący  p rzed  n im  pociąg ew ak u - 
acyjny. W  tym  o sta tn im  zna jdow ali się 'in te rnow an i N iem cy, z k tó ry ch  k ilk u  zostało 
^ b ity c h , a  część ran n y ch . T ych o s ta tn ich  s ta ra n n ie  opatrzono. Z ab itych  pochow ano 
°hok to ru . Jeże li ich  później zaliczono do rzędu zam ordow anych , by ło  to  oczyw iście 
Niezgodne z p raw d ą .

P ociąg  d o ta r ł w  końcu  do K u tn a  d tu ta j k ilk u  jad ący ch  udało  siię po  żyw ność 
do m iasta ; n ie s te ty  jed en  z n ich  zosta ł w ów czas ciężko ran n y ; K u tn o  by ło  bow iem  
'Pod bardzo  silnym  obstrza łem  i b o m bardow an iem  lotniczym . — Ju ż  bardzo  w olno 
Posu-wał się pociąg  dalej.

O sta tn ią  s ta c ją , do k tó re j pociąg do tarł, b y ł Ż ychlin . W  ty m  czasie zaczęto ju ż  
xda\vać sobie sp raw ę z pow ag i sy tu ac ji, aczko lw iek  n ie  w  p ro p o rc ji do je j ów czes- 
f|^ ch  fak tycznych  rozm iarów . M ów iono, że część a rm ii n iem ieckiej, k tó ra  w yszła
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2 P ru s  W schodnich, p rzesz ła  poprzez  Łow icz ku  po łudn iow em u zachodow i, że jednak 
łączność z W arszaw ą została  z p ow ro tem  n aw iązana , a  pociąg  czeka ty lko  n a  napraw ? 
zerw anego  m ostu  pod Łow iczem .

W Ż ych lin ie  jed n ak  osta teczn ie  n ak azan o  ew ak u an to m  opuścić tran sp o rt. R'oZ'  
p rószy li się oni w  różne  s trony , w  pobliże z resz tą  Ż ychlina, gdzie zosta li ogarniĘcl 
p rzez  w kracza jące  w ojska  n iem ieckie . N a ry n k u  w  Ż ych lin ie  sp o ty k a li się wówczas 
ludzie  ta k  ja k  p rzed  w o jn ą  w  śródm ieściu  P oznania .

P o  p ie rw szym  oszołom ieniu  poczęto m yśleć n ad  p ow ro tem  do Poznan ia . Ówczesny 
d z iek a n  w ydzia łu  p raw no-ekonom icznego  prof. W ojciechow ski o trzy m ał n aw e t na 
p rzep u s tk ę  od n iem ieckiego  dow ództw a dw orca  w  Ż ychlin ie. N a je j podstaw ie  dotan 
do opuszczonych w agonów , k tó re  by ły  ju ż  g ru n to w n ie  ob rabow ane. Pozosta ły  jednak 
na  m iejscu  ew ak u o w an e  a k ta  i te  chcia ł prof. W ojciechow ski z pow ro tem  dowieźć do 
P oznan ia . Po  pew n y m  czasie pociąg is to tn ie  ru szy ł w  p o w ro tn ą  drogę, a le  dotarf 
ty lk o  do s tac ji B arłog i; da le j iść n ie  m ógł z p rzyczyny  zerw an ia  m ostów . Ponieważ 
w  B arłogach  groził zupełny  głód, sk ierow ano  tra n sp o r t n a  lin ię  k o le jow ą Karsznice' 
Inow rocław , p rzec in a jącą  pod k ą te m  p ro s ty m  to r  ko le jow y  z P oznan ia  do Warszawy 
w  okolicy  w łaśn ie  s ta c ji B arłogi. P oc iąg  p rzy jech a ł is to tn ie  do Inow rocław ia . Tuta] 
obserw ow ano  p rzygnęb ien ie  w  w a rsz ta tach  ko lejow ych , a  za razem  i patrio tyczny 
n a s tró j w śród  po lsk ich  .robotników .

P on iew aż m ost p o d  Jan ik o w em  za Inow ro c ław iem  (w  s tro n ę  Poznan ia) by ł zer'  
w any , pociąg  sk ierow ano  n a  Bydgoszcz. Ze s tro n y  w ładz  n iem ieck ich  zapad ła  w tedy 
decyzja , k tó ra  przesądziła  o losie ew akuow anych  a k t. N akazano  natychm iastow e 
opuszczenie pociąg li i p rzen iesien ie  się do innego po d rug ie j s tro n ie  dw orca. W  tych 
w a ru n k ach  n ie  było m ow y o p rzew iezien iu  p ak  z w iezionym i a rch iw a liam i uniw er '  
sy teck im i. A k ta  te  do U n iw ersy te tu  ju ż  n ie  w róciły .

N ow y poc iąg  pow rócił w  stro n ę  Inow roc ław ia , a  pod  Jan ik o w em , po  d ru g  e  ̂
s tro n ie  m ostu , czekał in n y  pociąg. E w ak u an c i przeszli pieszo i jeszcze tego sameg0 
d n ia  w ieczorem  znaleźli się w  P oznan iu . W  n a s tro ju  ogrom nego p rzygnęb ien ia  P0'  
częli u d aw ać  się do  sw oich dom ów , s ta ra ją c  się do trzeć do n ich  p rzed  wczeisin9 
godziną  po licy jną . To by ł początek  paźd z ie rn ik a  1939 r.

D opiero te ra z  dow iedzie li się ew ak u o w an i o tym , co działo się w  m iędzyczasie 
w  P oznan iu , w  szczególności na  te ren ie  U n iw ersy te tu . P ierw sze  oddziały  n i e m i e c k i ®  

w kroczy ły  do P oznan ia  w  dn iu  10 w rześn ia , n astęp n eg o  dn ia  w eszła m asa  wojs^* | 
Tego sam ego d n ia  p o staw ili N iem cy p ie rw sze  sw e k ro k i n a  te ren ie  gm achów  u n i' 
w ersy teck ich . G łów na ich uw ag a  k o n cen tro w ała  się w  p ierw szych  dn iach  nie n a 
C ollegium  M inus, siedzib ie  w ładz  u n iw ersy teck ich , lecz n a  ów czesnym  C ollegiulT) 
M edicum  (dzisiejszym  C ollegium  M aius), w ie lk im  i okazałym  gm achu  p rzy  ulic^ 
F re d ry  10.

W  d n iu  11 w rześn ia  1939 p rzedstaw ic ie le  okupacy jnego  p rezy d iu m  p o lic ji zwie'  
d z ili ten  gm ach. B yli n im i niejaki; m a jo r K oenig  i a d iu ta n t n iem ieckiego p rezyden t3 
po lic ji W oerm anna nazw isk iem  W olff. Z w rócili się do p o rtie ra  C ollegium  Medicuf*1 
K okocińskiego i nak aza li m u  oprow adzić się po gm achu. W  toku  zw iedzan ia  padały  
z ich u s t n ieu s tan n ie  słow a; „W eg m it  d e m  po ln ischen  D reok“. P og ard liw e  to P0'  
w iedzenie  odnosiło  się do ogrom nych zfoiorów naukow ych . M ieściło się w ted y  w  C ol' 
leg ium  M edicum  nie ty lko  w ie le  zak ładów  w ydzia łu  lekarsk iego , lecz także  zakłady 
inny ch  w ydziałów , ja k  In s ty tu t P reh isto ry czn y  p ro f. K ostrzew skiego, In s ty tu t P & '  
chologiczny p ro f. B łachow skiego, In s ty tu t. Pedagogiczny  prof. Jax y -B y k o w sk ieś0’ 
In s ty tu t  G eograficzny p ro f. P aw łow sk iego , S em in ariu m  P ra w a  i P rocesu  K arneg0 
pro f. B ossow skiego. N astępnego  d n ia  w prow adziło  się p rezyd ium  po lic ji do tag0 
gm achu . Z tą  ch w ilą  zaczęto bezplanow o usuw ać po lsk ie  zbiory . P raco w n ik  niemi®0'  
k iego p rezy d iu m  p o lic ji ro zb ija ł zam k n ię te  b iu rk a , a  n iem ieck i zarządca gmach'11 
„H ausm eiste r"  S ch lech t w rzucał po lsk ie  książk i do pieca. W  Z ak ładzie  A natom ii P°" 
rów naw czej r F izjologii prof. Jak u b sk ieg o  m ik roskopy  w yrzucano  oknem . Z przed'
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v , ' o j c n n o  n iem ieck iego  g im nazjum  im. S ch ille ra  w  P o zn an iu  p rzyszła  g ru p a  uczniów  
z dy rek to rem  d r  L a tte rm an n em , późn ie jszym  o k upacy jnym  d y rek to rem  B ib lio tek i 
U niw ersy teck iej; i z ab ra ła  z Z ak ładu  F arm ako log ii a p a ra ty  n aukow e i różne odczyn­
niki chem iczne. U rządzen ia  R adiologii L ek arsk ie j przew ieziono  częściow o do S zp ita la  
M iejskiego, rozibijając w  ten  sposób p laców kę naukow ą. T ak  sam o by ło  z innym i
zakładam i. .

Podobny  by ł los C ollegium  C hem ieum  przy  ul. G runw aldzk ie j. W kró tce po 
Wkroczeniu N iem ców  now oczesny ten  'gm ach został za ję ty  p rzez  „L uftgaukom m ando  . 
k tó re  podobnie  ja k  p rezy d iu m  p o lic ji n ie  um iało  uszanow ać a p a ra tu ry  naukow ej
i zbiorów. W iększe a p a ra ty  zostały  w ysłane  do N iem iec, m niejsze n a to m ias t, n ie raz  
rów nież b a rd zo  cenne, niszczono. D otyczyło to p rzede  w szystk im  a p a ra tó w  szklanych, 
®łojów i p robów ek. R ów nocześnie p rzerob iono  p racow n ie  n a  b iu ra , w  szczególności 
W p ry m ity w n y  sposób odm ontow yw ano  ru ry  gazow e i w odne.

G dy N iem cy  p anoszy li się  ta k  w  C ollegium  M edicum  i C hem ieum , a  także  
W różnych  innych  gm achach  u n iw ersy teck ich  rozsianych  po całym  m ieście, w  C olle­
gium  M inus, siedzibie re k to ra tu  i d z iekana tów  p an o w ał jeszcze w zg lędny  spokój.

ew ak u ac ji w ładz  un iw ersy teck ich  —  jeszcze p rzed  w kroczen iem  N iem ców  do 
doznan ia  — u tw orzono  kom isję  d la  s trzeżen ia  m ien ia  un iw ersy teck iego . In ic ja ty w a  
W y s z ł a  od prof. d ra  W itkow skiego, k tó ry  zw ołał w szystk ich  pro feso rów  p rzeb y w a ją ­
cych w  P oznan iu . P ro feso row ie  w y b ra li ow ą kom isję , zastępczy S e n a t zw any R adą  
U niw ersy tecką. R e k to ra  zastępow ał p ro f. d r  N iklew ski, d z iek a n a  w y dzia łu  ro ln iczo- 
leinego, nieobecnego prof. d ra  P ietruszczyńsk iego , p ro f. d r  Schechte l, p ro f. d r  P a d ­
e w s k i rep rezen to w a ł w ydzia ł lek arsk i, a  w ydzia ł p raw no-ekonom iczny  prof. d r  O ha- 
nowicz Do R ady  na leża ł n ad to  aseso r P aw lak , k tó ry  p e łn ił fu n k c je  sek re ta rza  gene­
ralnego. A sesor P aw lak  dw oił się i tro ił i jego p ra c a  n a  U niw ersy tec ie  zasłu g u je  n a  
najw yższe uznan ie . R ada  in te rw en io w a ła  w ie lok ro tn ie  u  w ładz  n iem ieck ich , chcąc 
zapobiec zniszczeniu Zbiorów u n iw ersy teck ich , co daw ało  z p o czą tk u  pew ne  w ynik i. 
N ajcięższe przeżycia  w  tych  p ierw szych  dn iach  m ie li p racow n icy  B ib lio tek i U n iw er­
syteckiej. D r J a n  B au m g art opow iada: ,,P ie rw sze  d n i w o jen n e  zdezorganizow ały  
fo rm a ln e  życie. W ielu p raco w n ik ó w  opuściło  m u ry  m iasta . Ci, k tó rzy  pozostali, 
P racow ali w  B iblio tece do pam ię tnego  d n ia  13 w rześn ia  1939. W d n iu  tym , czw artym  
z rządu  po  zajęciu  m iasta , p rzybyło  do gm achu  B ib lio tek i trz e c h  p rzedstaw ic ie li ta jn e j 
policji n iem ieckiej (G eheim e S taatspolizei). R ozkazali p racow n ikom  zebrać  się w  czy­
te ln i czasopism , gdzie trzy m an o  ich w  zam knięciu  przez 4 godziny. W ty m  czasie 
U rządzili szczegółow ą rew izję , w  szczególności w  b iu rk ach , p rze jrze li a k ta  i część 
ich zab ra li. N astępn ie  s tw ierd z ili lis tę  obecności, n ie  szczędząc p rz y  ty m  p rzy k ry ch
1 d ras tycznych  uw ag  pod ad resem  tych , k tó rzy  P oznań  opuścili. W reszcie p raco w n i­
ków  zw olniono, a  B ib lio teka  [została zam k n ię ta  i op ieczętow ana podobn ie  ja k  B iblio­
teka R aczyńskich  oraz księgozbiór Poznańsk iego  T ow arzystw a P rzy jac ió ł N au k “.

Z in te rw en c jam i w  sp raw ach  do tyczących za jęc ia  w zględnie op ieczętow ania

gm achu w e w szystk ich  p rzypadkach  n iem ieck iej sam ow oli zgłaszali się u  w ładz prof. 
W itkow ski o raz  delegacja  złożona z prof. N iklew skiego, prof. S ch ech tla  i aseso ra  
Gawlaka. D nia 2:1 w rześn ia  1939 odbyło się o s ta tn ie  posiedzen ie  R ad y  U n iw ersy tec- 
<kiej. w  posiedzen iu  tym  uczestn iczy li p ro feso row ie  N ik lew ski, K aszn ica, P ad lew ski, 
■Klinger, W itkow ski, Scfaechtel, O hanow icz, Paczkow ski. O bradow ano  n ad  -sprawą 
sam opom ocy p ro feso rsk ie j, zak ład am i w ydziału  hum anistycznego , k tó re  m ieściły  się 
W C ollegium  M edicum , K lin ik ą  O czną prof. K apuścińsk iego , rew iz ją  w  K lin ice  N eu- 
'ro logiczno-Psychiatrycznej. O te j o sta tn ie j sp ra w ie  p ro to k o la rn e  n o ta tk i z a w ie ra ją  
n as tęp u jącą  w zm iankę : „Prof. P ad lew sk i p rzed s taw ia  okoliczności, w  jak ich  p rzep ro ­
w adzono rew iz ję  w  K lin ice  N euro log iczno-P sych iatrycznej, i p ro s i o  p rzyznan ie  zasiłku  
drow i M arkiew iczow i, starszem u asy s ten to w i w  te j k lin ice, z pow odu sk radzen ia  
Ulu pieniędzy". P rof. N ik lew ski po ruszy ł sp raw ę  egzam inów  un iw ersy teck ich , co w y­
wołało ożyw ioną dyskusję , u ch w ały  jed n ak  n ie  pow zięto. M iędzy innym i uchw alono
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przen ieść  zbiory  w ydzia łu  hum anistycznego  z C ollegium  M edicum  do C b l l e g i u m  

M inus, a  obiory  w ydzia łu  lekarsk iego  z tego bud y n k u  do C ollegium  A natom icum . 
D o tego jed n ak  n ie  doszło, gdyż w  chw ilę  po ukończen iu  posiedzenia  N iem cy un ie­
m ożliw ili dalszą działalność polski.'ch władz u n iw ersy teck ich . P ro f. d r  Edward 
S ch ech te l ta k  p rzed s taw ia  te  w y d arzen ia : „O sta tn ie  nasze  posiedzen ie  odbyło się 
d n a  21 w rześn ia  1939 p rzed  po łudn iem . Skończyło  się ono około godziny lil-teij. P a ' 
m ię tam , że z re k to ra tu  poszedłem  w p ro st do dom u. Pilof. N ik lew sk i jeszcze pozostał, 
Jt>y za ła tw iać  sp raw y  urzędow e. W tedy  to p rzed  gm ach  C ollegium  M inus zajechało  
7 a u t  z  gestapow cam i. T ow arzyszy ła  im  pew n a  N iem ka, k tó ra  w obec N iem ców  speł­
n ia ła  ro lę  p rzew odn iczk i i in fo rm ato rk i. P raco w n icy  U n iw ersy te tu  zostali usunięci, 
a  gm ach  zam k n ię ty  i op ieczętow any".

U n iw ersy te t został rozbity . O d tąd  jego  życie potoczyło się k ilkom a to ram i. D z ie je  
U n iw ersy te tu  P oznańsk iego  pod o k u p a c ją  — to losy p ro feso rów  i s tuden tów , k tórzy  
b y li zak ład n ik am i m iasta  Poznan ia , to h is to ria  w ysiłków  z rn e rza jący ch  do tego, by 
przecież m im o w szystko  n ie  rzucać  U n iw ersy te tu  n a  p a s tw ę  N iem ców , to  d zie je  roz­
proszonego personelu , iktóry został a lbo  a resz tow any , a lb o  w yw ieziony, a lbo  też u sz e d ł  
p rzed  n iem ieck im  te rro rem  do tzw . G enera lne j G ubern i, to  także  „ftiesław ne11 d z ie je  
N iem ieckiego  U n iw ersy te tu  R zeszy w  Poznan iu .

Tuż po  za jęc iu  P oznan ia  n iem ieck ie  w ładze  w ojskow e zaczęły  zwozić zak ładn i­
k ó w  do  S tarego  R atusza . Do p ierw szych  o fia r n a leża ł prof. d r  Józef J a n  Bossowski, 
k tó rego  zab ran o  w  d n iu  11 w rześn ia  1939. P rzez  cały  ten  dzień  zwożono zak ładn ików  
po jed n y m  sam ochodam i osobow ym i. Później zastosow ano inny  sposób a resz tow an ia , 
zarzucono  też stosow aną n a  początku  a lfab e ty czn ą  kolejność. I  ta k  w  dn iu  17 w rze­
śn ia  w oźny m ag istrack i doręczył prof. drow i E dw ardow i T ay lo row i w ezw anie, by 
zgłosił się następnego  d n ia  o  oznaczonej godzi n ie  w  R atuszu . T am  dopiero  dow iedział 
się, że je s t zak ładn ik iem . M łodzież ak ad em ick ą  p rzyp row adzono  pod e sk o rtą  całą 
g ru p ą  z N ow ego D om u A kadem ick iego  p rzy  W ałach  Leszczyńskiego (dzisiaj A leja 
S ta ling radzka) w  d n iu  25 w rześn ia . P óźn ie j dołączano jeszcze poszczególne osoby.

Początkow a łączność ko le jności a re sz to w an ia  z a lfab e tem  w sk azu je  n a  to, że 
p lan  by ł z g ó ry  przygo tow any . Z rozm ów  m iędzy  N iem cam i, p row adzonych  w  Obec­
ności zak ładn ików , w yn ika ło , że n iek tó re  osoby należało  z pow odu zgonu z listy  
skreślić . C hodziło  tu  o osoby, k tó re  zm arły  n a  ro k  lu b  n aw e t dłuższy czas p rzed  
w ybuchem  w ojny. L ista  zo stała  za tem  u łożona n a  d ługo  p rzed  w ojną, gdy  d ane  
osoby b y ły  jeszcze p rz y  życiu. P óźniejsze zarzucen ie  ptarządku a lfabetycznego  m o­
żn a  by  sobie w y tłum aczyć tym , że p ie rw o tn a  l is ta  okazała  się p rzes ta rza łą . Zgadza 
się to  z u jaw n io n y m i po w o jn ie  d o kum en tam i n iem ieckim i, z k tó ry ch  w yn ika , że 
ju ż  p rzed  w o jną  h itle row cy  zb ie ra li o p ro feso rach  op in ię  z p u n k tu  w idzen ia  ich sto ­
su n k u  do N ie m ie c 4. N a ty m  tle  s ta je  się zrozum iałe  to, że ju ż  w  p ie rw szych  dn iach  
za trzy m an ia  prof. d r  B ossow ski sp o tk a ł się z zarzu tem , że „zby t in te resow ał sie 
n iem ieck im i w yrokam i:11. D otyczyło to  op racow an ia  p rzez  ni,ego sp raw y  polskiego 
ro b o tn ik a  Józefa  Jakubow sk iego , k tó ry  przeiz n iem ieck i sąd  w  M eklem burg ii został 
sk azan y  na  śm ierć. Po w y k o n an iu  w yroku  okazało  się, że Jak u b o w sk i by ł n iew inny . 
Z  p y tań  s taw ianych  poszczególnym  pro fesorom  w  czasie ap e lu  w ynikało , że kom en­
d a n t znał n a w e t s to sunk i rodzinne.

P ie rw szy m i bodaj zak ład n ik am i z m łodzieży byli. Joach im  K ajzersk i, s tuden t 
w ydziału  p raw no-ekonom icznego , L udom ir Szafarkiew icz, rów nież s tu d e n t w ydziału

1 Patrz in  fine opis resztek  hitlerow skich  akt policyjnych . O inw igilacji uczonych p o ls k ic h  
przez h itlerow ców  św iadczy m. in. działalność tzw. P ub licationsstelle w  Berlin-D ahlem , która 
tłum aczyła prace uczonych polsk ich  zajm ujących się problem am i polsko-n iem ieckim i i w yda­
wała je dla poufnego użytku w  pow ielanych  odbitkach (J. Baum gart, Tajna organizacja nauki 
niem ieck iej, Przegl. Zach. 1947; to samo: R eyue O ccidentale 1948, nr 1).

A r e s z t o w a n i a
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Praw nego, i s tu d e n t chem ii M ieczysław  K ow alsk i. D alszych zak ła d n i.k ó w -s tu  d en tó w 
dostaw iono do R atu sza  gropow o; m łodzież zg łaszała  s ę  do N ow ego D om u A kadem ic­
kiego, by rz sw oich poko jów  zabrać  c iep łą  b ie liznę  i u b ran ia . P rzy  te j okazji s tu d en ­
tów zatrzym yw ano. K azim ierz  K olańczyk, w ów czas s ta rszy  a sy s ten t, dzisiaj p ro feso r 
P raw a rzym skiego, poszedł na  ptośibę jednego  ze stu d en tó w  do  D om u A kadem ic­
kiego jak o  tłum acz. O to ja k  op isu je  on te  w ypadk i:

„ . . .  W artow n ik  w puścił nas c h ę tn ie  do gm achu  i zarpewnił, że nasza sp raw a 
zostan ie  p rzychy ln ie  za ła tw iona. W raz z k ilkom a s tuden tam i, k tó rz y  czekali już 
w podobnej .sprawie, spędziłem  tam  m niej w ięcej 5 godzin w  zew nętrznym , m ro cz­
nym  chłodnym  k o ry ta rzu , p o  czym  w ezw ano nas p rzed  k o m en d an ta  ba ta lio n u  
„L an d stu rm u " , k tó ry  k w a te ro w a ł"w  D om u A kadem ickim . K o m en d an t-m a jo r po ­
lec ił n a jp ie rw  spisać nazw iska  s tu d en tó w  (zdaje m i się , że było ich 8-m iu), p rzy  
czym  m n ie  jak o  tłum acza  chcia ł p ie rw o tn ie  zw olnić. Skoro  jed n ak  dow iedzia ł 
Kię, że je s tem  asy s ten tem  U n iw ersy te tu , k aza ł m n ie  rów nież w ciągnąć n a  listę .
O zm ro k u  p rzeprow adzono  nas pod s ilną  e sk o rtą  do S ta rego  R atu sza , gdzie spę­
dziliśm y p ie rw szą  noc w  szczególnie p rzy k ry ch  w aru n k ach , stłoczen i w  kącie  
p rzedpoko ju , k tó ry  p rzy leg a ł do Z łotej S a li R atusza, zziębnięci i głodni, n ieśw ia­
dom i dalszego losu. P rzez ca łą  noc p iln o w a ł nas w arto w n ik , k tó ry  siedz ia ł o k ilk a  
k roków  od nas p rzy  sto le z p rzygo tow anym  do s trz a łu  au to m atem . D opiero  ran o  
przy łączono  nas do ogólnej igrupy zak ładn ików  i od tąd  dzieliliśm y je j losy“.

W  ten  sam  sposób s ta ł się późn ie j zak ładn ik iem  S ew eryn  S zelejak , s tu d e n t w y­
działu p raw nego , dzisiaj ad w o k a t w  Poznan iu .

Z ak ład n icy  przebyw ali, od lii w rześn ia  do 30 paźdz ie rn ika  w e w spom nianej Z łotej 
®3li i w  p rzy leg łe j salce, na leżące j do B ib lio tek i M iejskiej. P o tem  p rzeb y w ali zak ład ­
nicy w  loka lach  p ry w atn eg o  g im naz jum  C ollegium  M arian u m  p rzy  ul. R óżanej,
* Wreszcie m niej w ięcej od połow y lis topada  w  gm achu  gim n. im . S łow ackiego  p rzy  

F ocha (dzisiaj R okossow skiego) nap rzec iw  kościoła M atk i B oskiej B olesnej.
Z p ro feso rów  należe li do zak ładn ików  w ed ług  ko le jności uw ięzien ia: Józef Jan  

•Kossowski, E d w ard  T aylor, B ohdan  W iniarsk i, Leon P ad lew sk i, S te fan  B lachow ski 
(prorektor), Szczęsny D ettlo ff, Z ygm un t W ojciechow ski i S tan is ław  K aszn ica, z  a sy ­
stentów  zaś: F ran c iszek  L ip ińsk i i K azim ierz  K olańczyk, a  ze s tuden tów : M ieczysław  
K ow alski, L udom ir S zafaik iew icz, Joach im  K ajzersk i, J a n  G ra jkow sk i, T eofil Szko- 
Pek, B enedyk t O ssow ski, S tan is ław  Sctharm ach, W ik to r S łom a, W ładysław  S ita rsk i. 
^Ogdan P aw lak , F ran c iszek  G asz, E ugeniusz M akow iecki, F e lik s  G rochow ski, W ła­
dysław  D uda, Zenon K opeć, M ieczysław  Posadzy, S ew eryn  Szelejak , Józef D om bek, 
W ładysław  K ożusznik  i J a n  K ołodziej. S k ład  g ru p y  p ro feso rsk ie j zm ien ia ł się 
v  czasie trw a n ia  zak ładn ic tw a. T ak  np. prof. d r Z ygm un t W ojciechow ski został do­
u czo n y  do n ie j dopiero  na  początku  paźd z ie rn ik a  po pow rocie  z ew akuac ji, a  prof. 
d r Leon P ad lew sk i po zw oln ien iu  z w ięzienia. W  d n iu  13 lis to p ad a  został zw olniony 
Prof. d r B ossow ski w raz  z k ilk u n asto m a  zak ład n ik am i a resz to w an y m i n a  początku 
tr z e ś n ia ,  w  k ilk a  dn i później zaś prof. prof. E d w ard  T ay lo r i B ohdan  W iniarsk i.

L iczba zak ładn ików , k tó rz y  by li w  d an e j chw ili do dyspozycji n iem ieck ich  w ładz 
W ojskowych, w ynosiła  zrazu  25, następn ie . 37 osób. Z początku  w szyscy zak ładn icy  
był; w ięzieni bez p rzerw y , później część m ogła u d ać  się do m ieszkań  najczęściej
11 a 48 godzin. P o  u p ły w ie  tego czasu ro le  zm ien ia ły  się. W tedy je d n a k  liczba .zakład­
ników  w zrosła w  dw ójnasób. W ięzieni zak ładn icy  w  liczbie 2,5 w zględnie  później 
^  osób odpow iadali życiem  za sjpokój w  m ieście. W edług .rozp lakatow anych  ogłoszeń 
^ ia n o  rozstrze lać  dziesięciu  zak ładn ików  w  raz ie  zam achu  na  w ojsko  lub  osobę 
^ ro d o w o ś c i n iem ieck ie j. C hw ilow o zw oln ien i m usieli zgłosić się w  m ie jscu  u w ię ­
że n ia  po  u p ły w ie  48 godzin, zw aln ia jąc  ty m  sam ym  n a  ta k i sam  czas sw tuch ko le­
gów. Z razu  m usie li on i podpisyw ać d ek la rac ję , w ed ług  k tó re j n iezgłoszenie się było  
^S ro żo n e  śm iercią . P o tem  od tego odstąpiono. N iem cy w idocznie uw ażali, że jed n o ­
razowe ostrzeżenie  w ystarczy . Z p rzy w ile ju  dw udniow ych  zw oln ień  n ie  ko rzysta li
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asy s ten c i i s tu d en c i rzekom o ze w zględu  n a  to, że  n ie  po siad a li s ta łego  m ie jsca  za­
m ieszkan ia  w  P oznaniu , co s tw arza ło  obaw ę ucieczki. Do te j k a teg o rii zak ładn ików  
należał też ty tu łem  re p re s ji p ro f. d r B ohdan  W iniarsk i, k tó ry  po p ierw szej wojnie 
św iatow ej by ł p rezesem  k o m isji lik w id acy jn e j n ie ruchom ej w łasności niem ieckiej-

Z achow an ie  się N iem ców  w  sto su n k u  do zak ładn ików  było n a  ogół popraw ne- 
S zykany  m ia ły  raczej c h a ra k te r  sporadycznej dókucaliw ości. Z ak ładn ików  przeby- 
w ających  w  tzw . Z łotej S ali S ta reg o  R a tu sza  tra k to w a ła  s tra ż  ja k  przestępców . Gdy 
n o ta r iu sz  N ow osielski w yszed ł w  nocy  ze sali, spo tka ł się z uw agą  żołnierza, że 
p ew n ie  w y rzu ty  sum ien ia  spać m u  n ie  po zw a la ją , i z zapy tan iem , jak iego  p rze­
stęp stw a  się dopuścił. K ażda  now a s tra ż  tw orzy ła  sobie p rzep isy  porządkow e od­
m ien n e  od dotychczasow ych. C zasem  s traż  pozw ala ła  u dać  się n a  k o ry ta rz  P° 
jed n em u , czasem  uzależn ia ła  pozw olenie  od u tw o rzen ia  g ru p y  złożonej z trzech  osób- 
N a sto le  w  poko ju  s traży  u staw io n o  k a ra b in  m aszynow y z w y lo tem  zw róconym  na 
■Złotą Salę. W  nocy s traż  w chodziła  n ie raz  do sa l i liczyła, czy są  wszyscy. T rak to - 
w a n  e  pogorszyło si.ę za czasów  d rugiego  ż kolei k o m en d an ta  o b e rle u tn a n ta  Sand- 
m an n a . T en u rządza ł apele , k tó re  by ły  p rzy k re  zarów no ze w zględu  na  sw ój przebieg, 
ja k  i na  to, że trzeba  było  stać  bez ru c h u  przez k ilk a  godzin. Je d e n  ap e ł został zorga­
n izo w an y  szczególnie uroczyście  w  asyście pew nej kom isji. K o m en d an t w  swoim 
p rzem ów ien iu  w yliczał p rzew in ien ia  P o laków  w obec N iem ców , a  groźby  m ieszały 
się  z zapow iedziam i, że N iem cy n ie  p o pe łn ią  obecnie  ty ch  b łędów , ja k ie  popełnili 
w  pop rzedn ie j v,<ojnie. P o tem  zaczęło się k o le jn e  p rzes łu ch iw an ie  zak ładn ików , k tóre  
służyło  kom en d an to w i do w ypow iadan ia  złośliw ych uw ag  pod ad resem  poszczególnych 
zak ładn ików  i polskiego n aro d u . Na zakończen ie  ośw iadczył k o m endan t, że m usi 
p rzypom nieć  zak ładn ikom , iż m oże spo tkać  ich te n  sam  Sos, co w  innych  m iastach- 
M iał tu  na  m y śli m asow e egzekucje, k tó re  w  ciągu  w rześn ia  i p aźdz ie rn ika  1939 r- 
m ia ły  m iejsce  w  Środzie, K ościanie, M osinie, K órn ik u , O siecznej, G ostyn iu  itd.

W  okres ie  poby tu  w  S ta ry m  R atu szu  zak ładn icy  m ogli zam aw iać ob iady  w  re s tau ­
ra c ji p iw n icy  ra tuszow ej. P óźn ie j w olno było  zak ładn ikom  p rzy jm ow ać  paczki. Dan'o 
też zak ład n ik o m  znaczną sw obodę, n a  co w sk azu je  chociażby fa k t zw aln ian ia  części 
zak ładn ików  n a  k ró tk i ok res. W C ollegium  M arian u m  i w  g im naz jum  im. Słowac­
kiego m ogli zak ładn icy  w  w yznaczonych godzinach  p rzy jm ow ać odw iedziny  człon­
ków  sw oich rodzin  i rozm aw iać  z n im i przez dłuższy czas bez dozoru; m ie li poza 
tym  sw obodę w yboru  zajęć. ,1 ta k  ów czesny a sy s ten t K az im ierz  K olańczyk  przepisał 
sw ą  p racę  d o k to rsk ą  n a  m aszynie, k tó rą  p rzyn iósł m u  jed en  z „w ym iennych" zakład­
n ików . W  pam ięci zak ład n ik ó w  zap isa ł się n iem ieck i naukow iec, k tó ry  (zaznaczał, 
żę w  stosunku  dto n ich  n ie  w yjdzie  poza g ran ice  ok reślone  w y raźn ie  udzielonym  roz­
kazem , a  tak że  p ew ien  podoficer Schupo (Schutzpolizei); ten  doprow adziw szy  stu d en ­
tów  do R atusza  pośw ięcił z w łasnych  p ien iędzy  2 m ark i, by  k u p ić  dla n ich  żywność, 
zastrzeg a jąc  oczyw iście ścisłe zachow an ie  ta jem nicy .

M iędzy zak ład n ik am i, ludźm i rozm aityoh  zaw odów  i p rzekonań , zadzierzgnęła 
się szybko silna  więź, poczucie solidarności. P ro feso row ie  s ta ra li  się w  ram ach  moż­
liw ości o to, by  p rzym usow y p o b y t w  obozie zak ładn iczym  m łodzież należycie  wy­
zyskała . W spom niano  już, że d r  K az im ierz  K olańczyk  p rzep isyw ał w ted y  sw ą pracę 
d o k to rsk ą  p isan ą  pod k ie ru n k iem  pro f. Z. W ojciechow skiego. P rof. L eon Padlewski 
egzam inow ał s tuden tów  m edycyny  z bak terio log ii, a  n a w e t p rzygo tow yw ał ich do 
egzam inów .

Z n iesien ie  zak ład n ic tw a  n as tąp iło  na  p o czą tku  g ru d n ia  1939. R ac ja  t r z y m a n i3 
zak ła d n ik ó w  zn ik ła  znacznie w cześniej. Ju ż  26 p aźd z ie rn ik a  1930, z chw ilą  „wciele­
n ia "  ziem  polsk ich  do R zeszy, zarząd  w ojskow y p rz e s ta ł b y ć  ośrodk iem  władzy.' 
a  jego  m ie jsce  za ję ła  a d m in is tra c ja  cyw ilna. Choć później n iż m ożna się było  tego 
spodziew ać, w szyscy zak ładn icy  przecież  odzyskali w olność. A  jed n ak  było  to  ty l^ 0 
w yn ik iem  szczęśliw ego zbiegu okoliczności. Na k ilk a  d n i p rzed  lik w id ac ją  oficeI 
n iem ieck i ośw iadczył zak ładn ikom , że osoby sta rsze  m a ją  być p rzekazane do F o r t 1-1
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Vliij m łodzież zaś do obozu ko n cen tracy jn eg o  w  D achau . W  d n iu  8. X II. 19-39 pow ie­
dziano w ięźniom , że p rz e s ta ją  być zak ładn ikam i. P o lic ja  och ro n n a  (Schupo), k tó ra  
(Pełniła w ted y  s traż  w artow niczą , n ie  chcia ła  jed n ak  zak ładn ików  w ypuścić. W tedy  
zw rócili się s tud enc i do łączn ika  m iędzy  ko m en d ą  w ojskow ą a  zak ła d n ik am i Poszw iń- 
s te g o ,  by in te rw en io w ał u w ładz  w ojskow ych. W  w y n ik u  in te rw en c ji z jaw ił się 
W g im naz jum  im. S łow ackiego oficer, k tó ry  n ak aza ł po lic ji zw oln ien ie  zak ładn ików . 
W ten  sposób odzyskał: oni wolność. Polecono im  ty lko, by zgłosili się w  kom endzie 
P ia s ta  (S tad tkom m andan tu r). N iek tó rzy  n a ty ch m ias t po zw oln ien iu  p o s ta ra li  się
0 fa łszyw e p rzep u s tk i na  w y jazd  do tzw . G en era ln e j G u b e rn i i w  ten  sposób zn ik li 
z oczu n iem ieck ich  w ładz  w  Poznan iu . W iadom o też, że G estapo  szukało  n iek tó ry ch  
S k ła d n ik ó w  w  ich do tychczasow ym  m iejscu  zam ieszkan ia  (nip. K azim ierza  K olań - 
c zyka). Ł ączn ik  P o s z w iń s k i ,  k tó ry  w  czasie trw a n ia  obozu oddał n ie jed n o k ro tn ie  
Pow ażne usługi, został przez G estapo  a resz to w an y , osadzony w  F o rc ie  V.IiI i tam  s tra -  
cony. J e s t  m ożliw e, że jego  o s ta tn ia  in te rw en c ja , k tó ra  poki-zyżowała p lan y  G estapo, 
by ła  tego  przyczyną.

W spom niano już, że n iek tó rzy  pro feso row ie  zostali w cześniej zw olnieni. W  tak ich  
P rzypadkach  podlegali n a tychm ias tow em u  w ysied len iu . P rof. d r  B ossow ski zw oln iony  
W dn iu  13 listopada o godz. 5 po po łu d n iu  został w  trzy  godziny później z m ieszkan ia  
U sunięty i z żoną przewi eziony do obozu w ysied leńczego  w  G łów nej (Poznaniu  
W schodnim ). N ieco inaczej zakończył się  okres zak ład n ic tw a  d la  prof. d ra  E d w ard a  
T aylora . M iał on p raw o  spędzić noc z 8 n a  9 listopada 193)9 w  dom u, poniew aż n a  te  
dn i p rzypada ło  jego ok resow e zw olnienie. W tedy  to około godz. 22,30 z jaw iła  się 
e k ipa w ysiedleńcza. R odzinę przew ieziono do obozu w ysiedleńczego, jego sam ego 
2aś do w ięzien ia  po licy jnego  p rzy  pl. W olności. P ro feso ra  um ieszczono w  celi, w  k tó re j 
P rzebyw ali już  d r  K ró likow sk i ze S zp ita la  M iejskiego i d r  Z dzisław  S to lz- 
tfiann, w ów czas a d iu n k t p ro f. D ąbrow sk iego  p rzy  k a ted rze  chem ii fizjologicznej. 
O kazało się, że w  chw ili p rze jęc ia  S zp ita la  M iejskiego przez  N iem ców  a resz tow ano  
za trudn ionych  tam  lekarzy . Część z n ich  zosta ła  po k ilk u  dn iach  zw oln iona, resz tę  
tej g ru p y  stanow iły  w spom niane  w yżej osoby, k tó re  n ied ługo  p o tem  też odzyskały  
Wolność.

N a u p am ię tn ien ie  zaisługuje d ro b n y  epizod z poby tu  prof. T ay lo ra  w  w ięzieniu. 
° t o  pew nego dn ia  znalaz ł się  w  te jże  celi jako  w ięzień  Szw ed, k o re sp o n d en t S tock - 
holrnske T idninge, p ism a konserw atyw nego  i an tyżydow sk iego , subw encjonow anego  
Prawdopodobnie przez N em có w . K o resp o n d en t m ia ł p rzy p a trzy ć  się p rzesied len iu  
N iem ców  z E ston ii i Ł o tw y  i p rzy jech a ł z n im i aż do P o zn an ia , co w ykracza ło  poza 
W ytyczony p lan  jego  podróży. D latego a resz to w an o  go, gdy s ta ra ł się o zezw olenie 
Ha pobyt. Z ostał on oczyw iście n a ty ch m ias t p rzez  w spółw ięźn iów  uśw iadom iony  o za­
chow aniu  się N iem ców  w  Polsce, p rzede  w szystk im  zaś o a k c ji  w ysied len ia . B ył 
Zupełnie p rzy b ity  opisem  pan u jący ch  stosunków , s ta ra ł się je d n a k  b ron ić  N iem ców . 
G dy jego tow arzysze  „śm iejąc się rad z ili m u  po pow rocie  do Szw ecji sprzedać o trzy ­
m ane  w iadom ości p ism om  am ery k ań sk im  . . .  ośw iadczył zażenow any, że to n ie  byłoby  
»fair“ (zdaje się, że podróż sw ą p rzep ro w ad za ł za n iem ieck ie  su b sy d iu m )"5. Po  
(Przeszło dw óch dn iach  n ieporozum ien ie  zostało  w y jaśn ione  i Szw ed odzyskał wolność.

G orsze od przeżyć w  obozie zak ładniczym  w zględnie  w ięzien iu  p o licy jnym  p rzy  
W- W olności by ły  dzieje  tych  profesorów , k tó rzy  p rzeb y w ali w  w ięzien iu  p rzy

M łyńskiej i w  F o rc ie  V II. Tu trzeb a  naw iązać  do ch w ili zam kn ięcia  U n iw er­
sy te tu  w  d n iu  21 w rześn ia  1939.

M im o opieczętow ania C ollegium  M inus, siedziby  w ładz  u n iw ersy teck ich , człon­
kow ie R ady  U n iw ersy teck ie j n ie  opuszczali rąk . N iem ieckie  poczynan ia w y d aw ały  
się n ieporozum ieniem , k tó re  w y jaśn i się bez trudnośc i. Oto, co w  zw iązku  z ty m  
^Pow iedział prof. d r E d w ard  S chech te l:

1 W yjątek z  w spom nień  prof. E. Taylora.

Przegląd Zachodni, n r 7-8, 1955 Instytut Zachodni



588

„D nia 28 w rześn ia  postanow iliśm y  (prof. prof. N ik lew sk i, S chech te l i asesor 
P aw lak ) zw rócić się do p rezy d en ta  p o lic ji M a lsen -P o n ik au  z in te rw en c ją  w  sp ra­
w ie zam knięcia  gm achu . P rzy  w ejśc iu  do C ollegium  M edioum  w arto w n ik  nie 
ch c ia ł n a s  w puścić i zachow ał się  w obec n a s  n iezw yk le  obelżyw ie. W yciąga! 
n aw e t rew o lw er, by  n as odstraszyć od w iz y ty . . .  T rw a liśm y  jed n ak  p rzy  naszym  
zam iarze  i w  rezu ltac ie  do ta rliśm y  do p rezyden ta . T en  p rz y ją ł n as bard zo  chłodno
i ośw iadczył, że w  pop rzedn ich  p rzypadkach , gdy  chodziło o w ojsko, m ógł in te r­
w eniow ać, tu ta j je d n a k  Chodzi o  G estapo, w obec czego m usim y sam i do n ich  sie 
zw rócić. P o  w yjśc iu  z p rezyd ium  p o lic ji za s tan aw ia liśm y  się p rzez  chw ilę, czy 
zw rócić się -do G estapo, m ieszczącego się w  D om u Ż o łn ierza  p rz y  ul. R atajczaka. 
P rzew aży ło  m oje zdanie , by  te j in te rw en c ji n ie  zaniechać. G dy w  k ilk a  chw ij 
później w chodziliśm y do  tego gm achu , usły sza łem  jak  p ew n a  N iem ka, w  k tó re j 
p ro f. N ik lew sk i i a seso r P a w la k  n a ty ch m ias t pozna li p rzew odn iczkę  G estapo 
z C ollegium  M inus sp rzed  dw óch dni, pow iedzia ła  do sw ych tow arzyszy, iż  n a ­
leży n a s  aresz tow ać. Id ą c  po schodach w  górę, po in fo rm ow ałem  o tym  moich 
tow arzyszy, k tó rz y  n ie  chcie li m i jed n ak  w ierzyć, tw ierdząc , że m usia łem  si? 
przesłyszeć.

G dy zgłosiliśm y s ię  u  k o m endan ta , pow iedziano, że go n ie  m a ,i k azano  nam  
zaczekać. U m ocniło m n 'e  to  w  p rzekonan iu , że je s teśm y  is to tn ie  a re sz to w a n i 
T ym czasem  m oi tow arzysze  byli w  dalszym  ciągu op tym istam i. G dy zibliżała się 
po ra  obiadow a, postanow iłem  dokonać próby. Z apy ta łem  się, czy n ie  m oglibyśm y 
p isem n ie  złożyć naszej p rośby , n a  co gestapow cy  d a li n am  m aszynę d o  p isan ia
i p ap ie r. N apisaliśm y, że p ro s im y  o o tw arc ie  gm achu  U n iw ersy te tu , byśm y 
m ogli czuw ać n ad  m ien iem  u n iw e rsy teck im  do chw ili, gd y  n iem ieck ie  w ładze 
u n iw ersy teck ie  p rze jm ą  go z naszych  rąk . Po  oddaniu  w niosku  zaproponow ałem , 
że p ó jd z iem y  na  obiad  i p rzy jd z iem y  po po łudn iu , gdy  będzie  k o m en d an t. Na 
to  jed n ak  u rzęd u jący  gestapow iec  się n ie  zgodził, a  gidy nastaw ałem , że przecież 
trzeba  zjeść obiad, zaw oła ł jednego  z sw oich podw ładnych  i po lec ił m u tow arzy ­
szyć n am  do r e s ta u ra c j i . . .  Je d liśm y  obiad, a  gestapow iec n a s  p i ln o w a ł. . .  J a s ­
nym  s ta ło  się d la  nas, że gestapow cy  w a h a ją  się, czy n as rozs trze lać  za p o d ię c ie  
in te rw en cji, czy też p o p rzes tać  na  a resz tow an iu . N astęp n ie  w róciliśm y  znow u do 
gm achu  G estapo  i tam  czekaliśm y  do godziny 18.30. K om en d an ta  w  dalszym  
ciągu n ie  było. Z aprow adzono  n as  do  kom isarza  nazw isk im  W iebeck, k tó ry  spisał 
nasze  personalia , w ysłucha ł z czym  przyszliśm y, i ośw iadczył k ró tko , że jesteśm y 
aresz to w an i. W tedy  prof. N ik lew sk i zap y ta ł się o p rzyczynę. O dpow iedź brzm iała, 
że dow iem y sie tego  w  w ię z ie n iu . . . P rzew ieziono  nas sam ochodem  d o  w ię z ie n ia  
p rzy  ul. M ły ń sk ie j. .

W iadom ość o ty ch  a resz to w an iach  rozeszła  s ię  szybko w śród  p racow n ików  
un iw ersy teck ich . N ie w yw ołała  jed n ak  zm iany  w  ich postaw ie . P ro fesorow ie, k tó ­
rzy  pozosta li w  P oznan iu , p rzychodzili w  dalszym  ciągu do sw ych  zak ładów  i p raco ­
w ali. W ydaje  się, że w łaśn ie  to  n ie  podobało  się N iem com . Choć jed n a  in te rw en c ja  
zakończyła  się trag iczn ie , p ro f. d r W itkow ski, członek R ady  U niw ersy teck ie j, w  d a l­
szym  ciągu  zab iegał o los U n iw ersy te tu . W tedy, d n ia  29 w rześn ia  p rzyszed ł drug i 
cios.

„M ieliśm y dużo  k łopo tu  z  K lin ik ą  Oczną, k tó ra  m ieśc iła  s ię  w  sk rzy d le  Col­
leg ium  M edictim “ — stw ie rd z ił prof. W itkow ski. „U dało m i się raz  zapobiec 
eksm isji, po k ilk u  dn iach  je d n a k  n iem ieck ie  w ładze p o licy jn e  chcia ły  ponow nie 
u sunąć  tę  k lin ik ę . In te rw en io w ałem , pow iedziano mi, jed n ak  ze stro n y  w y ż s z e g o  
u r z ę d n i k a  w  p rezyd ium  policji, b y  przyszed ł p rzed staw ic ie l w ydzia łu  le k a r s k ie g o .  
Pos7edłem  w obec tego do p ro f d.ra Padlew skiego , k tó rego  Z ak ład  M ikrobiolog^ 
m ieścił się w  bezpośrednim  sgdiedztw ie C ollegium  M inus. O dnosiłem  się do tego 
czasu do m oiei działalności in te rw en cy jn e j z w ia rą , że osiągnie ona zam ierzona 
rezu lta ty . Toteż sadziłem , że nasza w spó lna  in terw encja:, tzn. prof. P a d le w s k ie g o
i m oia, odn ies ie  rów nież  ty m  razem  p rzy n a im n ie j częściow y skutek .

B yło to  dn ia  2i9 w rześn ia  około po łudn ia . G dy prof. P ad lew sk i i ja  zna­
leźliśm y się na sk rzyżow an iu  W ałów  W azów  } ul. F red ry , podszedł do n a s  m łody 
człow iek w  cyw ilu, w y g ląd a ją cy  n a  s tu d en ta . T en  ośw iadczył nam , że jesteśm y
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aresz tow an i. S postrzeg łem  w tedy , że w  naszym  bezpośredn im  sąs ied z tw ie  s tan ą ł 
sam ochód  po licy jny . Z sam óchodu w ysiad ł o ficer G estapo, k tó ry  pow tórzy ł: ,,Sie 
stad  v e rh a f te t“ i  w ezw ał nas, byśm y za ję li m ie jsca  w  ,aucie. O  ile p am ię tam , 
w  aucie  zn a jd o w ał się w tedy  ju ż  prof. d r  M oczarski. Z ap ro testow ałem  energ icz­
n ie  p rzec iw  a resz to w an iu , n a  co o fice r odparł, że jego to n ic  n ie  obchodzi, że w ła ­
dze m a ją  w idocznie  dosta teczny  ku  tem u pow ód, skoro  w ydały  tak ie  zarządzenie . 
Zaw ieziono n a s  do w ięzien ia  p rzy  u l. M łyńsk iej i um ieszczono w  celi n r  44.“
P ro f. d r  M oczarski z Z ak ładu  O gólnej H odow li Z w ie rzą t został a re sz to w an y  

W m ie jscu  p racy .

........ G dy p racow ałem  w  Z ak ładzie  •—• a  p ra c a  b y ła  n iezw ykle  u c iąż liw a  ze
w zględu  na  to, że w ielu  p raco w n ik ó w  n ie  było obecnych — p rz y je c h a ł po m nie 
sam ochodem  olficer po licy jny . B yła to m niej w ięcej godz. 11. T ow arzyszy ł m u  
s tu d e n t z w ydzia łu  p raw n eg o  narodow ości n iem ieckiej. O n  w idocznie  m ia ł w ska­
zyw ać oficerow i po lic ji, kogo m a aresztow ać. O ficer zap y ta ł się, czy n ie  w iem
o tym , że n ie  m am  p ra w a  urzędow ać. O dpow iedziałem  m u, że sp raw a  zam kn ię­
cia Z ak ładu  n ie  p rzed s taw ia  s ię  p ro s to  . . .  o d p a rł na  to, iż n ie  p o trzeb u je  isię o b a ­
w iać n ieporządku , gdyż oni, N iem cy, bez trudnośc i n a  w szystko  zn a jd u ją  rad ę . 
W obec tego N iem iec zaw ołał a d m in is tra to ra  z G olęcina i p o lec ił m u  zab rać  in ­
w en ta rz  żyw y, ja k  konie, k row y. Z w ierzęta  hodow ane w  b u d y n k u  pozostały  bez 
żyw ności. G dy zw róciłem  m u uw agę, że m a te ria ł hodow lany  zmarnieje*, ośw iad­
czył, że to  w  obecnej ohwili, gdy g iną ludzie , n ie  odgryw a żadnej roli. S łyszałem  
później, że część b ia ły ch  szczurów  zm arn ia ła , część zaś zdo ła ła  w ydostać się na 
zew n ątrz  . . .  P rzew ieziono  m n ie  do w ięzien ia  p rzy  u l. M ły ń sk ie j. .  .“

P ro f. O hanow ieza aresz tow ano  w  dom u (29 HX 19139), p ro f. T ym ien ieck iego  za­
k o szo n o  n a  p rze s łu ch an ie  do G estapo w  D om u Ż ołn ierza (6 X  103®). Z reg u ły  a r e ­
sztow ania odbyw ały  się bez poprzedn ich  przesłuchów . • Spraw Ta  prof. T ym ien ieck iego  
była w y ją tk iem .. W  toku  w ielogodzinnego śledztw a N iem cy zarzucali m u, że 
w okres ie  m iędzyw ojennym  u p raw ia ł w ro g ą  w  sto sunku  do N iem ców  działalność. 
P rzesłuch iw ał p ro feso ra  podoficer, do k tó rego  później dołączył się d rug i indaga to r. 
P rzesłuchanie to  je s t charak te ry sty czn e , gdyż u k azu je  sto sunek  N iem ców  do po l­
a c h  profesorów , a  w  szczególności p rzedstaw ia , ja k ie  czyny  z ok resu  m iędzyw ojen­
nego b y ły  w  oczach n iem ieck ich  „zbrodniam i".

„ . .  W  czasie p rzes łuchan ia  podoficer p rze ry w a ł rozm ow ę i zab aw ia ł się s łu ­
chan iem  r a d i a . . .  Z n iep rzy jem nej sy tu ac ji udało  m i się jed n ak  znaleźć w yjście. 
W drodze do G estapo  kup iłem  n a  u licy  „P osener T ag eb la tt" , jed y n e  ju ż  pism o, 
jak ie  m ożna by ło  dostać w  P oznan iu  . . .  W yciągnąłem  je  z k ieszen i i zacząłem  
na jsp o k o jn ie j czytać. Z daje  się, że odniosło to sk u tek  i p rzes łu ch an ie  potoczyło  
się od tąd  żyw iej . . .  P rzes łu ch an ie  zaczęło się od zb ie ran ia  d anych  osobistych . . .  
O kazało się, że jak im ś m oim  życiorysem  G estapo  ju ż  rozporządzało . S p raw a  
udzia łu  m ego w  s tra jk u  zw róconym  p rzec iw  szkole ro sy jsk ie j zosta ła  p o tra k to ­
w ana  w  śledztw ie  z c a łą  w yrozum iałośc ią . W  dalszym  ciągu  zb liża ły  się jed n ak  
Punk ty , k tó re  ciotyczyły m ojego sto su n k u  do N iem ców  w  la tach  późniejszych. 
N ie w y p arłem  się tego, że w y jeżdżałem  n a  G órny  Ś ląsk  w  czasie  p leb iscy tu  
z p a ro m a  odczytam i, zaznaczyłem  ty lk o  zgodnie  z p raw d ą , że b y ły  to odczyty  d o ­
tyczące w yłączn ie  przeszłości. D rugim  d raż liw ym  p y tan iem  m ogła się okazać 
kw estia  m ego członkostw a w  Z w iązku  Z a c h o d n im . . .  O d szeregu la t b y łem  is to t­
n ie członkiem  Z w iązku O obrony K resów  Z achodn ich  czy li późniejszego Z w iązku 
Z achodniego. W  p rak ty czn e j jed n ak  działalności n ie  b ra łem  udz ia łu . P rzy zn an ie  
się do udzia łu  w  Z w iązku , ja k  się zdaje , z rob iło  w rażen ie  na m ojego pierw szego  
instygato ra . P raw dopodobn ie  n ie  b y ł do tychczas o  tym  po in fo rm ow any , sam  zaś 
fa k t u w aża ł w y raźn ie  za obciążający. O bronę m o ią  sk ierow ałem  w ięc na  to ry  
W spom nianego ju ż  raczej fo rm alnego  należen ia  do ZwiąZku . . .  S tro n a  n iem iecka 
niocrio p rzesadzała  fak tyczny  jego w p ływ  i znaczenie. P raw dopodobn ie  op iera ła  
sw oie p rzek o n an ie  na  po ró w n an iu  z n iem ieck im  ,.O stm ark v ere in “, k tó rego  w p ły ­
w y po lityczne  by ły  b ez  p o ró w n an ia  w iększe, ja k  rów nież ro la  jego  w  sp raw ie  po l­
sk ie j . . .  N a zupełn ie  zaś b łęd n e j drodze b y ła  n iem iecka ta jn a  po lic ja  państw ow a
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rozc iąga jąc  śledztw o  n a  w spó łp racą  z In s ty tu te m  Z achodnio-Słow iańs-kim  przy 
U n iw ersy tec ie  P oznańsk im , u s iłu jąc  w  in s ty tu c ji te j w idzieć ja k  gdyby  mOJ= 
Z w iązku  Z achodniego. A ni o rgan izacy jn ie , a n i ideow o n ie  było  m iędzy  obydw ie­
m a in s ty tu c ja m i najs łabszego  n a w e t zw iązku. In s ty tu t Z achodn io -S łow ians 
sk u p ia ł w  sw ym  gron ie  s-lawistów (językoznaw ców , etnologów , h is to r y k ó w
i .p reh is to ry k ó w ). . .  W szeregu  p u n k tó w  podn iesionych  w  czasie p r z e s łu c h a n ia  
znalaz ła  się także  n iew ie lk a  książeczka w ydana  p rzeze m n ie  pod konie 
w ojny  św iatow ej pt. „Z naczen ie  Ś ląska  w  dz ie jach  P o lsk i" . O czyw iście n ie  m ia­
łem  pow bdu zaprzeczać, że ta k ą  książkę  nap isałem . W  dalszym  ciągu ten  sam 
in s ty g a to r odczyta ł m i n iem ieck ie  ty tu ły  szeregu  m ych  p rac, w  ty m  wypadKU 
ściśle  badaw czych  a  do tyczących stosunków  po lsko -n iem ieck ich , p ra w a  niem iec­
k iego  w  P olsce itp . O św iadczyłem  m u, że is to tn ie  p ra c e  tak ie  nap isa łem  oraz ze 
celem  ich było w y jaśn ien ie  szeregu zagadn ień  n a u k o w y c h . . .  N astęp n ą  z kolei 
była sp raw a  redagow anych  p rzeze  m n ie  przez l a t  115 w  P o zn an iu  ,.Roczników 
H is to ry czn y ch " . . .  Z apy tano  m nie. czy czasopism o to m ożna by  dostać do p rze j­
rzen ia  . . . W ystarczy  przecież pójść  do  k tó re jk o lw iek  z b ib lio tek  poznańsk ich  . • • 
a  to sam o zresz tą  m ógł by ł uczynić już  daw nie j w  k tó re j bądź  z w iększych biblio­
tek  n iem ieck ich . Z abaw ne  było  z d u m ie n ie . . .  m ego in s ty g a to ra  . . . Od te j chwu* 
■mój in s ty g a to r czuł się stanow czo tro ch ę  n iep ew n y  . . .

S p raw y  dotyczące m ej działalności n a u k o w e j. . . s tan o w iły  je d n ą  ty lk o  p o ło W | 
śledztw a, ja k  sądzę, m n ie j n iebezp ieczną . M oi obydw aj in s ty g a to rzy  n ab ra li tez 
w iększej pew ności sieb ie  dop ie ro  w tedy , gdy p rzesz li do d rug ie j k a teg o rii obcią­
żeń  . . .  T rzech  uczniów  U n iw ersy te tu  P oznańsk iego  narodow ości n iem ieck ie j za­
rzuciło  m i n iep rzychy lne  czy n a w e t wr*ogie u sto su n k o w an ie  się do uczn iów  tej 
narodow ości. D ow odem  tego m ia ły  być dw a f a k t y . . .  P ie rw szy  dotyczył odm ów ię' 
n ia  m  przeze m n ie  tes tów  czyli pośw iadczeń  uczęszczania n a  w yk łady  lub  ćwiczeni"- 
M iałem  to  czynić jak o b y  w ted y , gdy  uczniow ie P o lacy  szepnęli m i na  ucho, ze 
chodzi tu ta j o N iem ców . D ru g i z a rzu t by łby  p o  p ro s tu  zabaw ny, gdyby  n ie  b P  
n ies ły ch an y  w p ro st w  sw ej głupocie. Otóż nazw iska  ty ch  trzech  p an ó w , ktor® 
b rzm ia ły  F lo th m ey er, S ee lig e r i W olter, m ia ły  te  sam e  końców ki co nazw isk0 
sam ego  fiih re ra  i to m ia ło  m n :e skłonić do uw agi, że w szystk ie  są  z -tego same®0 
s u ro w c a . . .  Bez w ah an ia  zaprzeczyłem  praw dziw ości pow yższych zarzu tów . W iec 
p a n  zaprzecza praw dziw ości zeznań  N iem ców ? M ogę się pow ołać n a  innych  Niem­
ców, k tó rz y  by li n ap raw d ę  rrfoimi uczn iam i i k tó ry c h  znam  z ich p ra c y  w  odróż­
n ie n iu  od tych  trzech  . . . N iezw łocznie też poda łem  nazw iska  . . . B yło ich cztery- 
k tó re  w prow adzono do p ro toko łu . M ogłem  przytoczyć n azw isk  w ięcej, a le  uw a­
ża łem , że te po w in n y  w ystarczyć  . . .  D w aj p ie rw si pow o łan i skończyli u n iw ersy te1 
ju ż  p rzed  p a ru  la ty . B eckm ann , p ie rw szy  z n ich , b y ł w  czasie sw ych stu d ió w  Pre'  
zesem  o rgan izacji n iem ieck ich  s tu d e n tó w  n a  ca łą  P o ls k ę . . .  U w ażałem  go ^  
człow ieka in te ligen tnego  i sym patycznego. Po złożeniu o statecznym  egzaminów 
p raco w a ł p ew ien  czas w  „D eutsche B u ech ere i“ w  P oznan iu . D w a la ta  p rzed  wy­
b u ch em  w ojny  b io rąc  jak o  o fic ja ln y  gość u d z ia ł w  u roczystościach  jubileuszo­
w ych  n iem ieck iego  T ow arzystw a  H istorycznego  w  P o zn an iu  spo tkałem  przy  t?) 
ok az ji B eckm anna. P rzy w itan ie  nasze b y ło  serdeczne. W  sali są s iadu jące j z od­
czy tow ą znajdow ała  się w y staw a książk i n iem ieck ie j w ydaw anej w  Polsce. W sP0'  
sób m iły  i up rzejm y , a le  za razem  z w idoczną du m ą z dokonanej p racy , B echm an11 
oprow adził m n ie  po n i e j . . .  P an a  B eckm anna u w ażałem  w  te j chw ili za główne®0 
sw ego św iadka. L iczyłem  na  to n a  -pewno, że zn a jd u je  się w  P oznan iu  lub  gdzi®* 
w  pobliżu . B ył za tru d n io n y , ja k  się okazało, w  sam ym  Poznan iu . Na d ru g 1̂  
m ie jscu  w ym ięn iłem  jego p rzy jac ie la  i rów ieśn ika  W egnera, o k tó ry m  n ie  m ia łe^  
zresz tą  bliższych w iadom ości. D w óch innych, Joch im skiego  i K ijo k a  wymieniłeś* 
z osta tn iego  kończącego -studia rocznika, ażeby udow odnić, że m ój o b ie k ty w ^
i sp raw ied liw y  sto sunek  do uczn iów  niem ieckiego  pochodzenia  n ie  zm ien ił się 0

M ój p oby t w  b iu rach  G estapo  n ie  skończył się  je d n a k  n a  tym . P o  k ró tk i^  
p rze rw ie , do p o k o ju  . . .  w eszła  now a osoba, a  m ianow icie  w yższa od p o d o f ic e r s k i13! 
szarża. B ył to m łody  oficerek , n ieduży  blondynek , n ieb ie sk o o k i. . .  P a n u  o fice ro^1 
p odano  p ro tokó ł, k tó ry  ten  zaczął p rzeb iegać o c z a m i. . .  W rażenia  z le k tu ry  wy­
w ołały  n a ty ch m ias to w ą  re ak c ję  ze s tro n y  oficera. W  pew n y m  m iejscu  w y b u c h n ą 1

k o ń c a . . .
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głośnym  śm iechem . B yło to  m iejsce  do tyczące Z w iązku Zachodniego. „Jeżeli p an  
k łam ie , to  m ógłby  p a n  to  zrobić z rę c z n ie j" ! . . .  Z pow ołanych  p rzeze  m n ie  św iad ­
k ó w  oficer znał p rzy n a jm n ie j Joch im skiego . N apom knął też p a n  oficer, że  Jo ch im - 
sk i m oże je s t w  gm achu  a lb o  będzie tu  w kró tce. W  dalszym  ciągu  rozm ow a 
potoczyła się p rzy jaźn ie j. O kazało  się, że o ficer rozum ie, a  p raw dopodobn ie  i m ów i 
Po polsku. W szczególności jed n ak  zdziw iło m n ie  jego o rien to w an ie  się w  sp ra ­
w ach  h is to rii, je j stud iów , zagadn ień , k tó ry m i się za jm ow ałem  itd . W reszcie 
ośw iadczył m i w ręcz : „Ich b in  au ch  ein Hi s t o r i k e r . . Zapyt a ł em go w obec tego 
u p rze jm ie  o nazw isko. „T u row sk i11 —  b rzm ia ła  odpow iedź. N azw isko to  było m i 
znane. B ył to z pochodzenia  M azur p ru sk i, k tó rego  jed y n ą  d o tąd  p racę  d o k to rsk ą  
ocenił jed en  z naszych  kolegów  w  redagow anych  przeze m n ie  „R ocznikach  H isto ­
rycznych". A u to ra  p o trak to w a ł recen zen t pobłażliw ie, a  n a w e t p rzy jaźn ie . A le 
u derzy ł w  jego b e rliń sk ich  profesorów , k tó rzy  p rzy ję li od ucznia p ra c ę  n ie  znając  
sam i dosta teczn ie  zagadn ień  po lsk ich . P ra c a  zaś dotyczyła  h is to rii P ru s  K ró lew ­
skich. W  obozie w  G łów nej (Poznaniu  W schodnim ) dow iedzia łem  się p ó źn :ej od 
d ra  G órskiego, ojca naszego ko legi docen ta  U n iw ersy te tu  Poznańsk iego  a  obecnie 
p ro feso ra  U n iw ersy te tu  jm. K o p e rn k a  w  T orun iu , że T u ro w sk i pod  nieobecność 
jego syna, będącego oficerem  w  W ojsku  Po lsk im , do k o n ał .rew izji w  jego m iesz­
k a n iu  n iew ą tp liw ie  w  zw iązku z pow yższą r e c e n z j ą . . .  W  rezu ltac ie  dow iedzia łem  
się, że zostałem  a resz to w an y  . . .  do w y jaśn ien ia  . . .

W  k an ce la rii w ięziennej p rzy ję ła  m n  e urzędn iczka  z  daw nego perso n e lu  po l­
skiego, k tó ra  m ia ła  się stać an io łem  opiekuńczym  na'S w ięźn iów  p o lity czn y o h . . . 
W idząc z m oich p e rso n a l:ów , że m a do czynien ia  z jed n y m  z p ro feso rów  dość 
często przechodzących  w  tych  dn iach  „przez je j ręce“, p rzeznaczy ła  m n ie  od razu  
do celi n r  44, gdzie m iałem  spo tkać  się z p a ro m a  k o le g a m i. . .  W  celi zna jdow ali 
się: p-of. M oczarski z w ydzia łu  ro lnego . . . ,  p ro f. O hanow 'cz  z w y d z ia łu  p ra w ­
nego i prof. P ad lew sk i z w ydziału  lekarsk iego , prof. W itkow sk i z w ydzia łu  m a te ­
m atyczno -p rzy rodn iczego  . . .  Z ają łem  m iejsce  prof. N ik lew sk i ego, chw ilow o zastę­
pu jącego  re k to ra  U n iw ersy te tu , u w ę z io n e so  n a  sam ym  początku  a  obecn ie  już 
zw olnionego. D ow iedziałem  się rów nocześnie, że  poza n aszą  ce lą  by ł w ięz :on y  
jeszcze prof. S chech te l z w ydzia łu  rolniczego i aseso r P aw lak  z s e k re ta r ia tu  u n i­
w ersyteck iego .

. . .  W ieczorem  po zjedzeniu  w :ęziennej k o lac ji po łożyliśm y się zgodnie z reg u ­
lam inem  do snu  na  sw ych pryczach . N a span ie  było jed n ak  za w cześnie. W edług 
t ’adycii ju ż  u s ta lo n e j w  celi n r  44 p rzysłuch iw aliśm y  się k o le jn y m  opow iadaniom . 
Tego dn ia  orof. W itkow sk ’- re fe ro w ał k ilk a  rozdziałów  z n iedaw no  czy tanej k siążk i
o podróży M agellana, a  n as tęp n ie  prof. P ad lew sk i dz ie lił się z nam i sw ym i w spom ­
n ien iam i z C hin. Jak o  m łody  jeszcze lek a rz  w  służbie ro sy jsk 'e j b ra ł  on u d z ia ł 
w  w alce  z dżum a w  tym  k ra iu . w  k tó re j to  ak c ji w sp ó łp raco w ał z p rz e d s ta w i­
cielam i innych  p ań s tw  eu ropejsk ich".

T ak  opow iada p ro f. T ym ienieck i o sw oich p ierw szych  p rzeżyc iach  z G estapo.
N a jp ie rw  — ja k  ju ż  w spom niano  zosta ł zw olniony prof. N ik lew ski, po n im  

°&uścili w ięzien ie  p ro f. prof. W itkow ski i P ad lew sk i (7. X. 1939), po tem  prof. M o- 
Czarsk i (13. X. 39). W tedy  to p rzen iesiono  pozosta łych  w ięźn iów  z celi 44 do innej, 
^ sk u te k  czego w a ru n k i p o by tu  znacznie się  pogorszyły. W kró tce  po tem  opuścił w ię - 
lenie prof. O hanow icz. W szystk ie zw oln ien ia  b y ły  pop rzedzone  p rzes łu ch an iam i 

^  Domu Ż ołnierza. P rzes łu ch an ia  te  by ły  podobne do p rzes łu ch an ia  prof. d ra  T ym ie- 
nieckiego, chociaż n ie  były, a n i  ta k  długie, ani tak  w nik liw e. N ajpow ażn ie jszą  sp raw ą  
z P ierw szej g ru p y  aresz to w an y ch  b y ła  n iew ą tp liw ie  sp raw a p ro f. d r  T ym ienieckiego, 

zresztą  oficer G estapo  w yraźn ie  Wobec prof. W itkow skiego i P ad lew skiego  s tw ie r-  
2>ł, P rof. T ym ien ieck i spędził jeszcze w ie le  tygodn i w  w ięzien iu  p rzy  ul. M łyńskiej. 
trzym ał on w k ró tce  now ego tow arzysza. N a początku  p aźd z ie rn ik a  zosta ł a re sz to - 

^ h y  p ro feso r zw yczajny  geografii S tan is ław  P aw łow sk i. O bydw aj p ro feso row ie  
p ę d z il i  w ie le  tygiodni w spólnie. S p raw y  obydw óch pro feso rów  by ły  podobne. Tu 

^arn chodziło  o za rzu t rzekom o w rogiego  n a s taw ien ia  w  s to su n k u  d o  N iem ców  
^  okresie m iędzyw ojennym .
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O bydw óch p ro feso rów  um ieszczono z innym i a resz to w an y m i w  celi n r  52, k tó ra  
odznaczała  się w ie lk ą  c ia s n o tą 6. C z te ry  prycze, podnoszone n a  dzień  n a  ła ń ­
cuszkach , m a leń k i sto lik  i  sto łk i, b ru d n a , p o d e jrzen ie  b u dząca  m iedn ica , cztery 
sza fk i w  śc ian ie  pod pryczam i, k u b e ł za k o ta rą  p rz y  d rzw iach  stan o w iły  um eblo­
w an ie  dopełn iane  w ieczoram i ro zk ład an y m  n a  ziem i sienn ik iem , k tó ry  z chw ilą  spu­
szczen ia  p ry cz  m usia ł leżeć w  n a jb liższy m  sąsiedztw ie  k u b ła  i za jm ow ał ca łe  w olne 
p rze jśc ie . P rzez  m aleńk ie  pod  sam ym  su fitem  okno m ożna by ło  w yg lądać  jedyn ie  
w sp iąw szy  się na  palcach . „W yglądanie" było z resz tą  su row o  w ybronione. Podobn ie  
z ak azan a  b y ła  g im n asty k a  w  celi, a  n a w e t chodzenie  po n ie j. Z akazy  te  — jak  
m ożna b y ło  —  obchodzono. W alka  z  p luskw am i, .rzadziej z in n y m  robactw em , n a le ­
ż a ła  do  codziennych czynności. B ardzo  p rzy g n ęb ia jąco  dz ia ła ł w idok  k a tu szy  zada­
w an y ch  in n y m  w ięźniom  i w ieści dochodzące z zew nątrz , a  m ianow ic ie  o częstych 
egzekucjach , w ykonyw anych  w ed ług  ów czesnych w ers ji n a  C y tadeli, o  „politycz­
n y ch "  w ięźn ia rkach , um ieszczanych  z p rzes tęp czy n iam i 'i k a to w an iu  ich p rzez  k rzy ­
k liw ą , odpycha jącą  dozorczynię N iem kę, R ich te r, k tó ra  bicie  żelaznym i k luczam i po 
g łow ie  uw aża ła  za zw y k łą  k a rę  po rządkow ą. W czasie sp ace ró w  n a  podw órzu  w ię­
ziennym , k tó re  zw yrodn ia ły  w ach m is trz  p rzeksz ta łc ił w  p raw d z iw ą  katuszę , w ypadki 
b ic ia  zd arza ły  s ię  często zw łaszcza w  sto sunku  do m łodszych  w ięźniów , i to z b ła ­
h y ch  pow odów , ja k  rozm ow a lu b ' uśm iech . O fia rą  ow ego w ach m istrza  p a d ł w  szcze­
gó lności zn an y  w  P o zn an iu  p a s to r  M an itiu s, k tó ry  ze w zględu na  w iek  i zdrow ie 
n ie  m ógł u trzy m ać  n akazanego  tem pa. W  d n iu  18. 10. 1939 ud e rzy ła  w ięźn iów  celi
32 n a  podw órzu  w ięziennym  obecność m łodych chłopców  w  m u n d u rk ach  g im n az ja l­
nych . S iedzący  w  te j sam ej celi e lek tro tech n ik  L ange by ł podczas w ie lok ro tnych  
p rze s łu ch ań  s ta le  k a to w a n y  i w raca ł z n ich  z ś lad am i sm agań  .rzem iennym i .pej­
czam i. W ów czas p ro f. P aw ło w sk i p e łn ił p rzy  n im  obow iązki g łów nego sam ary ta n in a . 
P rze sy łk i od rodziny  by ły  s ta le  przez w achm is trza  o k rad an e ; dopuszczano ty lko  bie­
liznę. U dało  się jed n ak  p rzy  pom ocy p raco w n ik a  z daw nego po lsk iego  p erso n e lu  
uzyskać  k ilk a  n iem ieck ich  książek . T e książk i, p rzem ycone do celi szachy  i in te re ­
su jące  op o w iad an ia  prof. P aw łow sk iego  o jego  dalek ich  pod różach  pozw ala ły  na 
chw ilę  oderw ać um ysł od p o tw o rn e j rzeczyw istości. P ro f. P aw ło w sk i dobrze  znosił 
ten  reż im  w ięzienny , jak k o lw iek  w iedzia ł, że sp raw a  jego  je s t pow ażna. Z w ierzył 
się  m ianow icie  prof. T ym ien ieck iem u, że G estapo zarzuca  m u  — że w  m a ju  1939 *'■ 
w ygłosił na  po litycznym  zeb ran iu  w  P oznan iu  odczyt o  rozm ieszczeniu  N iem ców  
w  Polsce; po  ty m  odczycie w yw iąza ła  się d y sk u s ja , zakończona an ty n iem ieck ą  
rezo lucją .

P ro f. T ym ien ieck i zosta ł zw oln iony  d n ia  2i2 lis to p ad a  Ii939 r. R odzina jego  zn a j­
d o w ała  się ju ż  w tedy  w  obozie w ysied leńczym  w  P oznan iu -W schodn im  (G łów nej), 
d o k ąd  też p ro feso ra  przew ieziono. W  ty m  sam ym  m niej w ięcej czasie został zw ol­
n io n y  aseso r P aw lak . Z p ie rw sze j g ru p y  a resz to w an y ch  pod koniec w rześn ia  w zglę­
dn ie  n a  początku  p aźd z ie rn ik a  1939 w szyscy za tem  odzyskali w olność z w y ją tk iem  
p ro f . S tan is ław a  P aw łow sk iego , k tó reg o  p rzew ieziono  do  tzw . F o rtu  VM i tarfl 
•w d n iu  6 s tyczn ia  1940 zam ordow ano.

W  p aźd z ie rn ik u  1939 rozeszły  s ię  w r P oznan iu  w ieśc i o stra szn e j k a ź n i u rządzo­
n e j przez N iem ców  w  odleg łych , n a  zachodnim  k ra ń c u  ^o zn an ia  po łożonych lochach 
fo rtecznych , zw anych  F o rtem  V II. Z abudow an ia  te  po w sta ły  pod koniec X)IX W-f 
w  ty m  sam ym  m niej w ięcej czasie, k ied y  N iem cy w ybu d o w ali fo rtecę-cy tadefti 
w  pó łnocne j części m ia s ta . G łębokie lochy  podziem ne zostały  w yzyskane  n a  ciężkie 
w ięzien ie . T ych, k tó ry ch  a resz to w an o  pod ko n iec  p aźd z ie rn ik a , um ieszczano n a j­
częściej w łaśn ie  w  F o rc ie  V II, w  w ięzien iu  poznańsk iego  G estapo. Z e w zględu  n a

• Opis w spólnych  przeżyć prof. prof. Tym ienieckiego i P aw łow skiego Jest oparty na wspom ­
n ien iach  prof. T ym ienieckiego, przedrukow anych w  zbiorze H. Szoldrskiej: W alka z kultura  
polską, 158—172.
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*°> że F o r t ViI1I p o d leg a ł G estapo, tra k to w a n ie  w ięźn iów  by ło  tam  n iep o ró w n an ie  
Korsze n iż  w  w ięz ien iu  p rz y  ul. M łyńsk iej. O ile w szyscy p ro feso row ie  w ięzien i 
f e y  u l. M łyńsk ie j —  <z w y ją tk iem  p ro f. P aw łow sk iego  —  odzyskali w olność, o ty le
2 Profesorów  i asy s ten tów , k tó ry ch  um ieszczono od razu  w  F o rc ie  VII, w olność od­
zyskał ty lko  prof. N ow akow sk i z w y dzia łu  lekarsk iego . To zw oln ien ie  zaś (14. BI,
*940) n ie  by ło  b y n a jm n ie j w yn ik iem  no rm aln eg o  po stęp o w an ia  śledczego, lecz sk u t­
kiem zupełn ie  w y ją tk o w eg o  zbiegu okoliczności. W szyscy in n i zosta li zam ordow ani.

D nia 28. X . 1930 a resz tow ano  p ro f. R om ualda  P aczkow skiego  z w y dzia łu  p ra w ­
nego i prof. S tan is ław a  K a lan d y k a  z w ydzia łu  lekarsk iego . W  dzień  później los ich 
Podzielił p ro f. E d w ard  K lich  z w ydzia łu  hum anistycznego . W  dn iu  W szystk ich  Sw ię- 
‘Jych zosta ł a re sz to w an y  próf. K azim ierz  N ow akow sk i z w y dzia łu  lekarsk iego
1 rów nocześnie z n im  a sy s te n t w ydzia łu  ro lnego, k tó ry m  w ed ług  w szelkiego p raw d o ­
podobieństw a b y ł d r  K azim ierz  ChmieleOki, s ta rszy  a sy s te n t Z ak ład u  E konom ii R ol­
niczej i w yk ładow ca U n iw ersy te tu . D n ia  3 lis topada  a resz to w an o  b ib lio tek a rza  n a u ­
kowego B ib lio tek i U n iw ersy teck ie j d ra  L u d w ik a  Posadzego. Do n ich  dołączono nieco  
później d ra  T adeusza  K uczm ę, s tarszego  a sy s te n ta  S em in ariu m  P ra w a  K arnego
* W iceprokuratora  S ąd u  O kręgow ego w  P oznan iu . W szystkich  osadzono w  F o rc ie  VIII.
%>ośród p racow n ików  a d m in is tracy jn y ch  U n iw ersy te tu  znalaz ł się tam  W alen ty  
^ ic iak , w oźny z Z ak ład u  Biologii L ek arsk ie j, k tó ry  zadenuncjonow any  za w ro g ą  w o- 
■•‘ec N iem ców  p ostaw ę p rzed  w ybuchem  w o jn y  przez  s tu d en ta  narodow ości n iem iec­
kiej, spędził tam  3 m iesiące, zan im  z łam an y  n a  zd row iu  odzyskał znow u  w o ln o ść 7.

P ro f. N ow akow sk i z w ydzia łu  lekarsk iego  — dziś ju ż  n ieży jący  — ta k  opow iada 
0 ®Woim przybyciu  do F o rtu  VHI i p an u jąc y ch  ta m  w aru n k ach ;

„ . . .  B ram a  rozw arła  się, sam ochód w jechał, b ra m a  została  zam k n ię ta  . . .  R oz- 
%  się  rozkaz: „A ussteigen , G epack  m itn eh m en  (w ysiadać, zab rać  z so b ą  bagaż"), 
j^ie m ie liśm y  oczyw iście żadnego „G epack". G estapow cy zaprow adzili n as  n a  p o ­
l s k i  odw ach  (tzn. prof. K azim ierza  N ow akow skiego i d ra  K azim ierza  C hm ielec- 
kiego, p r z y p .  re d .). Z ałoga odw achu  p rzy w ita ła  nas słow am i: „D a kom m en  schon  .
Wieder po ln ische  L um pen , S ch w ein eh u n d e  (oto znow u po lsk ie  ła jd a k i i św in ie)". N a 
°dw achu było  6—8 ludzi, k tó rzy  podobn ie  ja k  m y zosta li a resz to w an i. P o  ch w ili 
eWrócił się do n a s  jed en  z gestapow ców  i  pow iedzia ł: „ Ih r  seid h ie r  in  S c liu tz J ia f t. . .
Je s te śc ie  tu  w  areszc ie  ochronnym ). Ten, k to  będzie  p rze s trzeg a ł reg u lam in u , n ie  
^ n ie s ie  żadnej szkody, d la  tych , k tó rzy  się d o  niego n ie  zasto su ją , p rzew id z ian a  
?6st k a ra  cielesna, w  raz ie  p ró b y  ucieczk i — rozstrze lan ie . W szystko z k ieszen i w y -

i położyć n a  stół.** —  C ała ta  p rzem ow a zo sta ła  oczyw iście w ygłoszona po  n ie ­
m iecku; k toś z a resz to w an y ch  m u sia ł ją  p rzetłum aczyć. P rzem aw ia jący  gestapow iec 
^ ^ W a ł s ta le  zw ro tu  „du  (ty)‘‘. Z astosow aliśm y  się do .rozkazów, w y ję liśm y  w szystko 
® kieszeni, z łoży liśm y n a  sto le także  szelk i i k ra w a ty . Rzeczy nasze  w łożono do spe­
cjalnych to reb ek  z naszym i nazw iskam i, p rzy  te j o k az ji je d n a k  n iek tó re  p rzedm io ty  
^ d r o w a ły  do k ieszen i gestapow ców . T ak  było z  m oim  zło tym  p ió rem . A sy sten ta  
? W ydziału ro lnego  i m n ie  zaprow adzono  do te j sam ej celi, w  k tó re j zn a jd o w ali się 

inn i p ro feso row ie , ra d n i m iasta , k sięża, lite rac i, m ala rze . S po tka łem  tam  m . i. 
K a landyka , inż. C ybichow skiego, a rt . m ala rza  Sm oguleckiego, d raR y d lew sk ieg o ,
K uczm ę, prof. Paczkow skiego itd. Tego sam ego dn ia  p rzen iesiono  m n ie  i k ilk a  
do celi położonej o p ię tro  w yżej. Było ta m  ch łodn ie j, je d n a k  m ie liśm y  w ięcej 

r°W ietrza. O ile  w  dolnej celi było przeszło  3l0 osób, o  ty le  w  naszej było  10— 12i 
(,s b. D olną celę nazyw ano  „P ro fesso renzelle" . W  celi ze m n ą  siedział m . i. N iko- 

^  P a jzd e rsk i, dy r. M uzeum  W ielkopolskiego.
A ni gó rna , a n i do lna  cela n ie  m ia ły  okien. N asza cela m ia ła  zak ra to w an e  okno 

a ko ry ta rz . O kno to  było  zab ite  d y k tą , ta k  je d n a k  że p rzez  szpary  m ogliśm y  cza-

58 1 Fakty te ustalono na podstaw ie m ateriałów  zebranych przez H. Szołdrską, op. cit., 28, 32,
0 ’ l14, życiorysu  Ludwika Posadzego (oprać. J. Baum gart) w  Przeglądzie W ielkopolskim  1946 

z inform acji rodziny W alentego W iciaka.
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sem  życie n a  k o ry ta rz u  obserw ow ać. R ano  o godz. 6 -te j w łącza li N iem cy św iatło, 
w ieczorem  o godz. 9 -tej je  gasili. P o  zgaszeniu  św ia tła  p an o w a ł w  celi półm rok, 
gdyż p rzeb ija ło  przez  d rzw i i okno  św ia tło  z k o ry ta rza . T ak  w yg lądało  ośw ietlenie 
w szystk ich  cel. R egu lam in  w ięz ienny  p rzed s taw ia ł się n as tęp u jąco : P o b u d k a  o godz- 
6 -te j. K o le jn y  m arsz  ce lam i do ustęipu. C zasu n a  to  było  bardzo  n iedużo, tak  że 
te n  k to  m ia ł zaparc ie , n ie  m ógł s ię  w ypróżnić. N astęp n ie  w spólne m ycie  również 
ce lam i. T rzeba  było  rozeb rać  się d o  pasa . Po te j toa lec ie  ra n n e j delegaci poszcze­
g ó ln y ch  cel szli z w iad ram i do  k u ch n i p o  kaw ę. K ażdy  z n a s  o trzym ał p a jd ę  chleba, 
k tó ra  m us ia ła  s tarczyć  n a  ca ły  dzień . P a jd a  Chleba stan o w iła  bodaj część bo­
ch enka . W  p o łudn ie  d aw an o  n am  zupę z  ja rzy n , z k a rto fli , czasem  z kaszy. Ko­
la c ja  n asza  sk ład a ła  się znow u z k aw y  i resz ty  ch leba  o trzym anego  rano. M usieliśm y 
u trz y m a ć  w  celi w zorow y porządek . P o  p ew nym  czasie o trzym aliśm y  p ie rw sze  prze­
sy łk i od naszych  rodzin . D osta liśm y  w  ten  spsoób koce, ręczniki, m ydło. W ędrów ki 
do  k u ch n i stan o w iły  okazję  do p o rozum iew an ia  się m iędzy celam i. N ie zaw sze oczy­
w iście  w ysłann icy  poszczególnych cel spo tyka li się w  kuchn i, gdyż w  zasadzie każda 
ce la  o trzy m y w ała  posiłek  oddzielnie.

Ż y liśm y  ta k  bez św ieżego p ow ie trza  cz te ry  a lb o  sześć tygodni. N ie  w yprow a­
dzono  n as a n i razu  n a  spacer. P o  ty m  okresie  n as tąp iło  p ierw sze  przesłuchanie- 
N iem cy n ie  o rien tow ali się zupe łn ie  w  s to sunkach  poznańsk ich . Z arzu ty , k tó re  P ° ' 
szczególnym  osobom  staw ia li, by ły  śm ieszne. T ak  np. d y rek to ro w i M uzeum  Niko­
dem ow i P a jzd e rsk iem u  zarzucali, że on k aza ł zniszczyć p om nik i n iem ieck ie  w  P ° ' 
z n an iu  po p ierw szej w o jn ie  św ia tow ej. D yr. P a jz d e rsk i tłum aczy ł im, że w tedy  nie 
b y ł jeszcze w  P o znan iu , że p rzeb y w ał w ów czas w  G ołuchow ie po d  P leszew em . Mnie 
p o staw ili m n ie j w ięcej n a s tęp u jące  p y ta n ia : co rob iłem  w  o k res ie  m i ę d z y w o j e n n y m ,  

czy  n ależałem  do tow arzystw , czy n ie  podbu rza łem  ludności p rzeciw  N iem com . P° 
ty ch  p ierw szych  p rzes łu ch an iach  n a s tąp iły  egzekucje. Z naszej celi, w ów czas już 
dosyć licznej, ro zs trze lano  trz y  a lb o  cz te ry  osoby. Do o fia r n a leża ł rów n ież  nieznany 
m i z nazw iska  d y rek to r S tom ilu . W  innych  celach już  w cześniej zab ie ran o  p o s z c z e ­

gó lne osoby n a  egzekucję. D r Posadzy  z B ib lio tek i U n iw e rsy te c k e j zg inął jeszcze 
w  listopadzie. S iedział on w  jed n e j celi z kan o n ik am i, ks. ks. P u tzem  i .S z re jb ro W ' 
skim . Po  rozs trze lan iu  d ra  Posadzego p rzekazano  w spom nianych  dw óch księży  d° 
nasze j celi.

W iedzieliśm y d ok ładn ie , k ie d y  odbyw ały  się egzekucje. Z p o czą tku  h itlerow cy 
zaangażow ali n a  pom ocn ików  synów  różnych  n iem ieck ich  ko lon istów  spod P o z n a n i a .  

Je ś li  m ia ła  być p rzep row adzona  egzekucja , zab ie rano  ich z k o ry ta rzy  i izolowano- 
N astęp n ie  zab ie ran o  z cel poszczególne osoby, k tó re  w  zw arty m  szyku gestapow cy 
p ro w ad z ili poza te re n  zabudow ań. T am  g inęli oni od tzw . G enickschuss. Z da je  siS> 
że  gestapow cy  o taczali z w a rtą  lin ią  sw oje  o fia ry  i w  to k u  m arszu  n a  d a n y  z n ^  
■rozpoczęli strze lać . S łyszeliśm y  n ie jed n o k ro tn ie  strza ły . T ru d n o  jed n ak  p o w i e d z i e ć ,  

czy  s trz a ły  te  pochodziły  od p lu to n u  egzekucyjnego. N iem cy p rzep row adza li rów­
n ież  ćw iczen ia  n a  te ren ie  F o rtu  V II.

O naszych  m łodych  w a rto w n ik ach  —  V olksdeu tschach  należy  jeszcze p o w i e d z i e ć  

to, że obserw ow ali oni n ie jed n o k ro tn ie  rano , ja k  poszczególni w ięźn iow ie r o z c h o ­

d z ili się do różnych  cel. S tanow iło  to  d la  n ich  pow ód  do szczególnej radości, ia^  
z g rom ady  w ięźn iów  w  zupełne j ciszy jed en  zn ika ł w  te j, a  d ru g i w  innej celi. P rzy ' 
p o m in a ło  im  to dobrze  w y treso w an e  zw ierzę ta  gospodarsk ie , k tó re  rów nież w iedziały1 
gdzie  je s t ich m iejsce.

E gzekucje  zd arza ły  się czasem  nocą. B yły  to  egzekucje  „n ie legalne11. Zdarza*® 
eię  n ieraz , że N iem cy z pow odu  jak iegoś „S iegu“ się up ili. W tedy n iek tó rzy  z nicn 
u d aw a li się do cel i to r tu ro w a li w ięźniów , co n ie jed en  w ięzień  ż y c e m  przypłacił-

Pow odów  naszego a resz to w an ia  n igdy  się n ie  dow iedziałem . W  pierw szyc 
dn iach  lis topada  przypuszczaliśm y, że N iem cy chcą' w  P o zn an iu  u rządzić  w iel1̂ 1 
u roczystości. M niem aliśm y, że na leżym y  do  zak ładn ików , w zgl. że N iem cy P rze
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Aresztowania w  łon ie  in te ligenc ji chcie li społeczeństw o na  czas u roczystośc i s te rro ry ­
zować. P rzypuszczen ia  nasze by ły  oczyw iście n iesłuszne. N ie szły one dosyć daleko.

Do św ią t Bożego N arodzen ia  b y liśm y  raz  n a  św ieżym  p o w ie trzu . Z w raca liśm y  
Kię później n ie jed n o k ro tn ie  do gestapow ców  z p ro śb ą  o w ypuszczen ie  n a s  d la  za - 
Czerpnięcia  oddechu  w zgl. um ożliw ien ia  w y trzep an ia  u b rań . To by ło  je d n a k  bez­
skuteczne.' D opiero  po 1 lu ty m  n ad zo ru jący  n as gestapow iec p rzep ro w ad za ł z n am i 
gim nastykę. Do p racy  nikogo  z n as  (an i z  jed n e j, a n i  z d rug ie j celi) n ie  b rano ."

Z n iem ieck ich  k a rto te k  po licy jnych , k tó re  by ły  p o dstaw ą a resz to w an ia , zacho­
w ały się n iek tó re . N a k a rc ie  d ra  T adeusza K uczm y w id n e je  w zm ianka : A u fs tan d i- 
®cher, h a t  sich  d eu tsch fe in d lich  b e ta tig t (pow staniec, d z ia ła ł w  duchu  an ty n iem iec - 
kim), nazw iska  św iadków  L ange i V ogel i po leceń  e  a resz tow an ia . P od o b n ie  p rzed ­
s taw ia ją  się k a r ty  z nazw iskam i: S tan is ław  K a lan d y k  (W issensehaftler, P h y sik e r, 
®oykott gegen das D eu tsch tum ), E d w ard  K lich  (D eutsche boy k o ttie rt), B olesław  
ko w alsk i (G ynekologe, ty p isch e r Pole, n u r  zu le tz t n ich t o ffen tlich  d e u tsc h fe in d - 
iiche A eusserungen), T adeusz Ż u ra lsk i (N ationaldem okrat, H etzer), M ichał S obesk i 
(hat deu tsch fe in d lich  gew irk t). N ie  zaw sze w id n ie ją  w zm ian k i o zg łoszeniu  d an e j 
Osoby do a resz tow an ia . M niej w ięcej ta k  też  w y g ląd a ją  k a r ty  z n azw iskam i; F ra n ­
ciszek Ł abędzińsk i, B ron is ław  S te lm achow sk i, T adeusz S iln ick i, Z y g m u n t L isow ski, 
K arol S to janow ski. P rz y  n iek tó ry ch  k a rta c h , ja k  w yżej w spom niano , z n a jd u ją  

nakazy  a resz to w an ia  n a  F o r t V II, z re sz tą  n iepodpisane. D otyczy to  p ro feso ­
rów: Józefa K ostrzew skiego , A lfreda  O hanow icza, A n toniego  P ere tia tk o w icza , R o­
m ualda Paczkow skiego, Jax y -B y k o w sk 'eg o  (Jax a  'było w  rozum ien iu  n iem ieck im  
'm ieniem ), S te fa n a  B łachow skiego, E d w ard a  N iezabitow skiego, F e lik sa  A dam anisa . 
^  k a rtach  prof. prof. P aczkow skiego  i A dam an isa  zn a jd u je  się  w zm ianka : A n ti-  
■ksehist. N ie u lega  w ątp liw ości, że tych  k a r t  było  w ięcej, w yliczono tu ta j ty lko  te , 
które dzisiaj są  z n a n e 8. Spośród w ym ien ionych  pro feso rów  k ilk u  n ie  było  a re sz to ­
wanych, gdyż a lb o  n ie  znajdow ali się w  P oznan iu , a lbo  się u k ry w a li. T a k  np. prof.

Józef K ostrzew sk i, znany  archeolog, u k ry w a ł się początkow o u  a r ty s ty  m ala rza  
Stanisław a  Sm oguleck iego  przy  ul. Z ak rę t 28 do  ohw ili jego a resz to w an ia . G estapow cy  
d y s z l i  w tedy  po gospodarza dom u i szczęśliw ie n ie  zw rócili uw ag i na  jego  gości.

P rzed staw io n e  w yżej w ydarzen ia , p ierw sze  a resz to w an ia  w śród  g rona  p ro feso r- 
skiego, n aśw ie tlono  n iejednolic ie . N iek tó rym  osobom  pośw ięcono w ięcej m iejsca,
0 innych ty lko  w spom niano. N iejeden  n ie s te ty  fa k t godny p am ięc i zg inął 'bezpow rotnie 
^ a z  z tym i, k tó rz y  by li jego  św iadkam i.

JOZEF J A N  BO SSOW SKI, K A R O L  M A R IA N  POSPIESZALSKI,  
K A Z IM IE R Z  TYM IENIECKI. Z YG M U N T  WOJCIECHOWSKI

L o s y  z a k ł a d ó w  n a u k o w y c h  u n i w e r s y t e t u  j a g i e l l o ń s k i e g o
W K R A K O W IE  W  O K R ESIE  O K U PA C JI H IT L E R O W S K IE J 1939— 1945 

P rzyczynek  do  h is to r ii spustoszeń  k u ltu ra ln y c h  nazizm u

D zieje  okupac ji h itle row sk ie j w  Polsce, z łow rogie d z ia łan ie  i s tra sz liw e  sk u tk i 
W yniszczające te j w ielk iej m ach in y  po tw ornego  ucisku , je j — że ta k  pow iem y — 
Morfologia i m echanizm , m im o iż dość w cześnie, bo  jeszcze w  okresie  je j trw a n ia  
Weszły na  w a rsz ta t p racy  d z ie jo p isa rsk ie j i s ta ły  się p rzedm io tem  naukow ych  d o - 
c êk a ń  i s tud iów , zrazu  doraźnych , z b ieg iem  czasu coraz g łębszych i system atycz-

] * R esztki kartotek po licyjn ych  znajdują się w  archiw um  Instytutu  Zachodniego (X. Z. Dok. 
5fu * 438)- Fotografia nakazu aresztow ania prof. K ostrzew skiego — Przegląd Zachodni 1947,
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Przegląd Zachodni, n r 7-8, 1955 Instytut Zachodni


